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owa: j sia ŻY 5 jeni À , fa z AR 3 KASA 
Nowy Sącz. 19 czerwca, Manifestacje wiejskiego, chylącego głowy przed procha |nych zakątków kraju. Specjalnie licznie sta ani ustanowieniu obozów  izolacyį rowe c R003 ręki państwa. 
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Trosa ucieczki zbrodniarza. 
ai ma. | rażąc barkowa wne!. 


Rok X. Nr. 163, 


Łódź, wtorek 19 czerwca 1934 Pp 


PROZĄ CZ ZZO 0 TZ 
CENY OGŁOSZEŃ. 


Przed tekstem t. j} l-sza strona 40 gr. 
mw, m-m d tam, sty, 6 tam, w tekście 
© gr. nekrologi 35 gr. zwycz. iò gr. 
strona 10 tamów, drobne 12 gr. za wy» 


bezrobot 1 sł. Ogioszenia dwukolorowa 
e 50 proc. drożej: ogtoszenia zagranicz- 
me i trófkołorowe © 100 proc. drożej, 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł — 
Ceny ogłoszeń niodzielnych są © 
25 procent droższe. 
Za termin druku | treść ogłoszeń 
udnitnistracja nie odpowiada. P. K. O. 
Mr, 63003, 


Z ya, 


WAGON PRZYGNIOTŁ POLICJANTA 


Pięciu pasażerów pokaleczonych. 


Łódź, 19 czerwca. W dniu dzisiejszym, o 
godzinie 8 rano przy zbiegu ulicy Kilińskie- 
go i Głównej wydarzyła się katastrofa tram 
wajowa. 

Tramwaj linji nr. 10, zdążający w kierun 
ku ulicy Piotrkowskiej wpadł na tramwaj li- 
nji nr. 0, idący w kierunku ulicy Napiórkow= 
skiego. Zderzenie było tak silne, że wagon 
dodatkowy tramwaju nr. 0 


licjant na szczęście odniósł niezbyt ciężkie 
obrażenia ciała. Lekarz miejskiego pogoto- 
wia ratunkowego, po udzieleniu pierwszej 
pomocy, przewiózł poranionego funkcjonar 
jusza policji na kurację do domu. 
Pozatem zostali poranieni 
konduktor tramwaju nr. O — 
29-letni Jan Szakowski, zamieszkały przy u- 
licy Rokicińskiej 31, oraz czterej pasażero- 


przy ul. Rzgowskiej 183, oraz 69-letni Jan 
Wojcicchowski, zamieszkały w Widzewie 
przy ulicy św. Kazimierze 25, 

Lekarz pogotowia ratunkowego, po t- 
dzieleniu pierwszej pomocy, pozostawił 
wszystkich rannych na miejscu. 

Wskutek wypadku przerwa w komunika 
cji tramwajowej na wyznaczonym odcinku 
trwała zgóra pół godziny. 


przy ar , 4 ' przewrócił się, wie: Józef Szereśniak, urzędnik elektrowni, Który z motorowych ponosi winę spowo- 
rwiaję | (X) Miejsce zamordowania ś.p min. Pierackiego i —— trasa ucieczki |a w innych wagonach powypadały szyby. |zamieszkały we wsi Stare-Rokicie, gminy |dowania wypadku, ustali niewatpliwie 
co ma zbrodniarza, "Wagon płzygołótl kierującego ruchem poli- | Brus, powiatu łódzkiego, S2-letnia Marja |wszczęte przez VIII komisarjat policji do= 


t baf* 
1 2% 
yjące" 


owy > 


Saik robotników jedwabnych = 


| objął dotychczas 30 fabryk. 


Łódź, dn. 10 czerwca, Dziś rano, zgod- 
|nie z zapowiedzią związków zawodowych 
| rozpoczął się strajk jedwabników. 

Przyczyna tego strajku, jak wiadomo 
| tkwi w fakcie wymówienia przez. przemysł 

umowy zbiorowej z dniem 2 lipca. 

W związku z dzisiejszym strajkiem wśród 
przemysłowców wyłoniła się niezwykle pa- 
tądoksalna sytuacja. Część bowiem fabrykan 
tów jest wyraźnie niezadowolona z wypo- 
wiedzenia umowy i nie ma zamiaru zmie» 

| Biać warunków pracy i płacy swoich robot- 
ników. Inspiratorem wypowiedzenia umo- 
wy była grupa przemysłowców  zorganizo* 
wanych w krajowym Związku, która pragnie 
tmienić niektóre warunki ustalone dawna 


600 MÓRG LASU 


umową. 

Związki nie liczą się jednak z odłamem 
przemysłowców, którzy umowy nie wymó- 
wili i proklamują strajk w całym przemy- 
śle jedwabniczym. 

Do godziny 10-6i rano sytuacja straj 
kowa dość wyraźnie się już zarysowa 
ła. Ogółem zastrajkowało tysiąc robot 
ników zatrudnionych w 30 fabrykach. 

Ponieważ na mieście z ramienia 
Związków działają komisje istne, nale- 
Zy przypuszczać, że strajk ogarnie dal- 
sze fabryki. 

W południe odbędzie się zebranie 
delegatów, na którem omówiony zosta 
ule dalszy płan akcji strajkowej. 


W PŁOMIENIACH. 


Brak wody utrudnia akc'ę gaszenia. 


Berlin, 19 czerwca. Z Gór Harcu dono- w której udział biorą wszystkie okoliczne 
|kzą o olbrzymim pożarze lasów w okolicy |straże ogniowe kadry pracy oraz ludności. 
|Heimburg. Lasy iglaste na obszarze 600 |Miejsce pożaru przedstawia obraz  straszli- 
mórg stoją w płomieniach. Silny wicher |wego zniszczenia. Przyczyny pożaru dotych 


sprzyja rozszerzeniu się ognia. Brak wody 
utrudnia akcję gaszenia, 


czas nie ustalono. 


cjante 38-iefniego Stanisława Stasiaka, za- 
mieszkałęgo przy ulicy Gdańskiej 138. Po- 


MORD 


Mosżyńska, zamieszkała przy ulicy Piasecz- 
nej 22, 24-letni Edward Piotrowski, zam. 


„Satuś bił mamusie, 


ERCY GARNCARZO 


chodzenie. 


p 


WNI 


na ławie oskarżonych. 


Kraków, 19 czerwca. — Zbrodniarze | ski z Warszawy i 


zasiedli na jedneł ławie, obok nich sta- 
nęło trzech posterunkowych. Schenki- 
rzyk ponury 

z oczyma utkwionemi w ziemię. 
Bobrzecki z głową zwieszoną. Doniec 
swobodny, jakby nie wiele robił sobie z 
tego, co zaszło. 

Po chwili wszedł trybunał: przewod 
riczący dr. Krupiński, wiceprezes S. O. 
wotanci dr. Stuhr i dr. Ostrega. Jako 
obrońcy wystąpili dr. Hofmokl - Ostrow 


te1 SE SASA FW 0 1 TARRA i DT WSAPA: CBE 
Kolektura Nr. 100 


„Prawo“ do szczęścia 
poleca już losy do I-ej klasy 


dr. Augustynek,. 
obrońcy Dońca, dr. J. Bardel obrońca 
Robrzeckiego i dr. Aschenbrenner, obroń 
ca Schenkirzyka. 

Nastąpiło losowanie ławy spośród 23 
przysięgłych. Następuje 

odczytanie aktu oskarżenia, 

w którym prokurator obciąża najbar- 
dziei Bobrzeckiego, a Bobrzeckiego i 
Schenkirzyka bardziej niż Dońca, gdyż 
pierwsi dwai iako ludzie wykształceni 
powinni mieć większe poczucie  odpo- 
wiedzialności za zbrodnię, aniżeli Do- 
niec, który skończył zaledwie 6 klas 
szkoły powszechnej, a wychowywał 
się bez należytej opieki rodziców. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, 
wniósł adw. Hofmokl - Ostrowski o wy 
łączenie sprawy  Dorica, a to celem 


potem powrócił do Krakowa, udał się potem 
do Wiednia, gdzie pracował jako robotnik 
rolny i powrócił do Polski, gdy trzeba było 
stawać do wojska. W Wiedniu był areszto- 
wany, jak powiada, za jakąś bójkę, a w 
szpitalu w Wiedniu przebywał przez jakieś 
dwa miesiące, czego zresztą dobrze nie pa- 
mięta. 
Przewodniczący: Na co pan 
Pił pan benzynę? 
Doniec opowiada, że był 
nie określa, co mu brakowało. 
Zapytany, czy był kiedy karany, Doniex 
odpowiada, że był karany tylko administra 
cyjnie za pijaństwo, za jazdę bez światła, 
ze kradzieże karany nie był. Nie kradł, bo 
zawsze na życie mu wystarczyło. Bobrze- 
ckiego poznał jako gościa, Bobrzecki czę- 
sto używał jego dorożki i wkrótce wciągnął 


chorował? 


słaby, bliże! 


sog. L° dl a . | v 100.000 19 'gzerwea | poddania go przez odpowiedni przeciąg g0 w poA ze sobą, zaprosił go do 
niz I l etowe a m odzieży szkolnej Subkolektor na Łódź czasu badaniu psychjatrycznemu, bo- |Swego mieszkania. Bobrzecki wobec obcych 
p wiem w toku śledztwa wyszło majaw, |mówił mu „ty“. Doniec nazywał go panem, 


| Popularyzacja komunikacji samolotowej. 


Warszawa, 19 czerwca. Celem jak- 
najszerszego spopularyzowania komu» 
nikacji samolotowej, Polskie Linie Lotni 
Cze „Lot”* w porozumieniu z Minister- 
| stwem Wyznań Religijnych i Oświece- 

nia Publicznego przyznały młodzieży 
| Szkolnej 

zniżki biletowe, Ą 
w tej samej wysokości, w jakiej korzy- 
Stają ze zniżek oficerowie i urzędnicy 
Państwowi. 

Zniżka wynosi 30 proc. od normal- 
| Tej taryfy, która w roku bieżącym 3b- 
|UWiżona została również blisko o 39 
broc. i odpowiada mniejwięcej cenom 


biletów kolejowych Il-ej klasy na po- 
ciągi pośpieszne. 

Zniżka udzielana będzie przez 
wszystkie biura P. L. L. „Lot* na pod- 
stawie 

zaświadczeń szkolnych kolejowych, 
wydawanych przez władze szkolne, na 
których zaznaczone będzie, że upraw- 
niają one do nabywania biletów samolo 
towych za opłatą ulgową. 
_ Zniżki stosowane będą na wszyst- 
kich linjach „Lotu“ z wyjątkiem linfi 
Warszawa - Poznań - Warszawa, która 


obsługiwana jest wspólnie z niemiecką 
Luithansą. 


Stanisław SOWIAKR 


„Promień Andrzeja 2. 


W ciągnieniu 4-ej klcsy padła wygrana 
zł 10.000 na Nr. 160,268 orsz wiele innych 


Dolar 5.25 


Prywatnie dolar papierowy w żąda- 
niu 5,27, w płaceniu 5.26; dolar zło- 
ty w żądaniu 8.93, w płaceniu 8,92; 
funt angielski w żądaniu 26.850, w pła- 
ceniu 26,60; rubel złoty w żądaniu 
4.65; w płaceniu 4.62; marka w żąda- 
niu 1.92, w płaceniu 1.90; za 100 fran- 


iż był on w Wiedniu podejrzany o stan 
anormalny i badany w klinice prof. | 
Wagnera Jaurega w r. 1929, kiedy to 
przyszedłszy z Krakowa pieszo do Wie 
dnia do matki, włóczył się po ulicach. 
Sąd wniosek ten odrzucił, Oskarżo 
nych przesłuchiwano każdego osobno. 
Przy odbieraniu generaljów od 
oskarżonych, Bobrzecki zapytany, czy 
iest dzietny, odpowiedział, że ma dziec 
ko. Dowiedział się on zatem w więzie 
niu, że żona iego powiła w pare dni 


po aresztowaniu zbrodniarza syna, 
Doniec opowiada, że od 8 roku życia 


chował się bez matki, 


ków pro w żądaniu 35, W pła |która odeszła od ojca, zaś od 12 roku życia 
ceniu 34.90. 


w mieszkaniu jednak Bobrzecki kazał Donń 
cowi zwracać się do siebie przez „ty”. Do- 
niec żenował się tego i mówił, że nie może, 
bo „przecież 
pan jest lepszy ode mnie”. 

Bobrzecki i Schenkirzyk zamówili przez 
niego u kowala raki do włamania. Kowal 
nie chciał wykonać raków, gdy przyszedł 
do niego Doniec, i gdy dopiero z zamówie- 
niem zjawili się osobiście Bobrzecki i Schen 
kirzyk, wtedy zgodził się za 50 zł. zrobić 
dwa raki. Otrzymał 20 zł. zadatku, resztę 
50 zł. przesłano mu przez Dońca, z czego 
Doniec zatrzymał dla siebie 5 zł. 

Przew.: Co to było z flaszką z piaskiem 
nad Białuchą. 


chował się bez ojca. Opiekunem jego był 
wuj, który nie pozwalał mu chodzić do szko 
ły, kazał natomiast pracować. Doniec wyra 


— Bobrzecki mówił, że taką flaszką 
możnaby łatwo zabić. 
Przew.: Czy mówił coś Bobrzecki o włá 


Bank Polski w godzinach 
kupował dolary po 5.25. 


ratnych 


Dzisiaj i jutro (środa 


otni- AE ai pą |ża się o swoich rodzicach grzecznie, i mó-|maniu do Izby Lekarskiej. 
s e P jwiąc o stosunkach między rodzicami mówi, Doniec: Nie, mówił tylko o włamaniu d 
składanie Kopert szesnastej serji nagród K ATOL rA N AJY È tatus" bit „mamusię“ i mamusia odeszła. |Akademji Górniczej w Alejach (drugi bad 
nm yA a LE D` SA azne czyt anie O O1 Opowiada on, że był przez rok na kresach |nek Akademji Górniczej jest w Podgórzu). 
st | e rot xaicłu VOL {i wschodnich : 
wpa Patrz str. Z-aa| : AB jako osadnP (Dokończenie ze str. 1-ej), 


Sk. 3 


Mordercy Garncarzówny 


na ławie oskarżonych. 


(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 
BOBRZECKI — ZŁYM DUCHEM DOŃCA. 

Przew.: A czy Bobrzecki mówił, że jego 
tona pracuje w izbie Lekarskiej i Polskiej 
Agencji Teiegraficznej, przy ulicy Mikołaj- 
+ zuje Czy mówił, gdzie będzie włamanie 
przy ulicy Mikołajskiej? 

Doniec: — Mówił tylko, żeby przyjść 
około godziny 11 w mocy wzgl. 12 na Miko 
łajską. Powiedział, że ma kobietę, od któ- 
rej weżmie klucze i wszystkie drzwi poo- 
twiera, W dniu, o który chodziło, gdy cze- 


: — Czy nie było panu wiado- 
mem, że jego sytuacja poprawiła się, gdy 


bym język trzymał za zębami, to mi będzie 
dobrze z nimi. Bobrzecki pytał się mnie, co 
zrobił, gdybym zobaczył trupa. Czy- 
wil, że da mi pastylki, a» 


| 


tę, czyby nie było lepiej wprowadzić Schen- 
kirzyka do d-ra Nuessenfelda 
jako chorego 

i rozprawić się z wszystkimi w mieszkaniu. 

Przew.: — Czy Bobrzecki xie, miał 

zamiaru wykonać -w sobotę przed po- 


niedziałkiem 14 maja włamania | was 
dopiero wezwać na pomoc? 
Doniec: — Miał wejść przez tylne 


schody, 
rozprawić się ze służącą, 
otworzyć okno i nas zawołać z podwó- 
rza. 
Przęw.: — A lak to miał się rozora 
4 


Doniec: — Nie wiem. ; 

Przed.: — Czy mówił po co urzą: 
dzacie napad? 

Doniec; — Przedtem jeszcze mówił, 


że nle mają pieniędzy 
kiem na kształcenie się. 

Przew.: — A nie mówił, że żona do- 
brze zarabia i że 

ma 750 zł. miesięcznie, 

t: zm. 500 zł. z PAT% i 250 zł. z Izby Le 
karskiej? Władysław  Bobrzecki 
jeszcze zasiłek z tytułu bezrobocia, 
wynoszący ponad 30 zł. Razem więc 
mieli blisko 800 zł. — Czy pan byłby 
zdolny nakłaniać obydwóch do przestęp 
stwa? 

Doniec: — Oni byli więcej wykształ 
ceni. Mnie zawsze Bobrzęcki mówił, 
że jest ze mną źle i żę powinienbym do 
nich przystać, a Schenkirzyk przytaki- 
wał. Doniec opowiada dalej, że gdy w 
piątek i sobotę wyprawa się nie udała, 
to mówił do wspólników, że tego ma 
dość i już więcej nie chce próbować. 
Poszedł jednak, jeszcze w poniedziałek. 
Służąca wpuścila go do przedpokoju i 
poczęła sa Ścianie 

podpisywać potwierdzenie odbioru. 
Wówczas wpadł Schenkirzyk i chwycił 
służącą za gardło, Doniec zaś chwycił 
słażącą za usta, by nie krzyczała bo 
Garnczarzówna wyzwoliła się z rak 
ŚSchernkirzyka. Gdy ją trzymał Doniec 
za usta to obaj się przewrócili i za gar 
dło chwychił ja ponownie Schenkirzyk. 

Przew.: — Podobno ona już w tym 
momencie krzyczała? 

Doniec: — Przecież oni zaraz we- 
szli, Jak wszedłem, 

to nie krzyczała, 

Zaczęła dopiero krzyczeć, gdy wszedł 
Schenkirzyk i wówczas chwyciłem ją 
za twarz. Rzucała się jeszcze, gdy lē- 
żała i wtedy wszedł Bobrzecki, założył 
jej szmatę ma szyję i zaczął kręcić. 
Schenkirzyk uderzył ją jeszcze w gło- 
wę, a Bobrzecki chciał do niej strzęlać 
Mówił potem przestraszony, że zgubił 
nabój, Dalej opowiada Doniec o prze- 
szukiwaniu szał i kutra, tak jak to przed 
stawia akt oskarżenia. Wkońcu opo- 
wiada, jak wyszli z mieszkania, prze- 
czy natomiast, by mienił w banku pie- 
niądze, 


Dalszy ciąg procesu we wtorek. 


z Schenkirzy- 


ŻYCIE PABJANIC, 


Wnuczek ofiarą złej babci. 
10-letni chłopiec przed sądem. 


maaka Sikorska, zam. przy ul, Lę-| wem ogniu pytań i przyznał się do tego, 


zionów 62, ma wnuczka 


10-letniego] że babcia nauczyła go jak ma zezna- 


Antosia. Swego czasu mieszkanka te-j wać na rozprawie sądowej, 


go samego domu — p. Karszowa, po- 


stata młodego Antosia do sklepu, aże-| słuchaniu 


by, zmienił 20 zł. na drobne. 

Antoś pieniądze wziął i miast 
sklepu udał się do szkoły. 
babcia, dowiedziawszy się o tem, uda- 
ta się do szkoły i odebrała chłopcu 20 
zł. i kazała oświadczyć, że pieniądze 
zgubił. Po przyjściu do-domu Antoś 
przyznał się p. Karszowej, że pienią 
wzięła babcia i kazała powiedzieć miu, 


że je zgubił. 

Pani Karszowa złożyła meldunek 
komisariacie P, P 

W dniu dzisiejszym sprawa znalazla 
się na wokandzie sądowej, W imieniu 
oskarżyciela wystąpił st, post, Szcze- 
pankiewicz, 

Zeznania Antosia byty inne 

sądzie i inne w policji, wkońcu pi 
dny Antoś nie wytrzymał w krzyžo- 


Sąd po zamknięciu przewodu i wy- 


słów oskarżenia st. post. 
Szczepankiewiczą, skazał babcię — Sie 
doj kprską na 6 m, więzienia z zawięsze- 


Kochająca | nfem na 2 łata. 


KRADZIEŻ, 
Kierownik dozoru na cmentarzu katoli- 
Wachowiakową Helenę, 


dze|w chwili kiedy wyrywała kwiaty z grobu. 


Po spisania 
Helena (Zielona 29) 


protokółu Wachowiakowa 
została przekazana 


w | władzom sądowym. 


ŁUTER SREBRO it 
Złoto rani © kupa „pea 
ara 


uajiwyżaze ceny. Zakiań 


J. Fijałko, Piotrkowska 7. 


ŁÓŻKA bardzo tanio ü- stałarza -dù 


sprzedania. Kilińskiego 122.0 — —— 


| 3, 


CNO 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 


(—) Sąd polowy w Kownie skazał Waidema- 
rasa za zamach na rząd ma 12 lat ciężkiego wię 
zienia, 

(—) Rząd Aiganistanu odebrat 5000 Żydom 

prawa obywatelskie. 

(—) W Dzienniku Ustaw nr. 50 został wydru 
kowany dekret Prezydenta o wprowadzeniu o” 
bozów izolacyjnych dfa osób zagrażających bez 
płeczeństwu, spokojowi | porządkowi pubłiczne= 
mu. 

Art. 1. Osoby, których działalność, lub po- 
stępowanie daje podstawę do przypuszczenia, 
że grozi z ich strony naruszenie bezpieczeństwa, 


spokoju lub porządku publicznego, mogą ~alet 


brał | przytrzymaniu j przymusowemu umieszczeniu w 


miejscach odosobnienia, mie przeznaczonych dla 
osób skazanych lub aresztowanych spowodu 
przestępstw. 

Art. 2. (1) Zarządzenie co do przytrzymania 
i skięrowania osoby przytrzymanej do miejsca 
odosobnienia wydają władze administracji ogól- 
nej. 

(2) Postanowienie o przymusowem odosob* 
nienlu wydaje sędzia śledczy na wniosek wła- 
dzy, która zarządziła przytrzymanie, uzasad: 
niony wniosek. tej wladzy jest wystarczającą 
podstawą do wydania postanowienta. 

(3) Odpis postanowien'a będzie dóręczofiy o- 
sobie przytrzymanej w ciągu czterdziestu ośmiu 
godzin od chwili jej przytrzymania. 

4) na postanowieme sędziego środki odwo” 
tawcze nie służą. 

Art. 3. O odosobnieniu orzeka sędzia śledczy, 
wyznaczony w tym celu przez kolegjum admi” 
pistracyjne właściwego sądu okręgowego. Wła 
śctwym jest sąd, w którego okręgu, położone 
jest miejsce odowhmienia. 

Art. 4. (1) odosobnienie może być orzeczone 
na trzy miesiące, może być przedłużane w związ 
ku z zachowaniem się odosobn'onego na dalsze 
trzy miesiace, w trybie określonym art. 2, 

(2) odosobuieni mogą być zatrudnieni wy- 
zuaczoną Im pracą. 

Art. 5. wykonanie rozporządzenia niniejsze” 
go porucza się ministrom: spraw wewnętrznych 
| sprawiedliwości. 

art. 6. rozporządzenie niniejsze wchodzi w 
życie z dniem ogłoszeuła i traci moc obowiązują 
cą w terminie | na obszarach, które określą roz 
porząćzenia rady m'mastrów. 

(—) We wsi Rogoźno, pow. łęczyckiego wy 
darzyła się tracędza rodzinna, Andrzyy Szczępa- 
niak doprowadzony do rozpaczy szykanami swej 
macochy Marjanny Szczepaniak rozbił jej orezy 
kiem głowę, a stającego w jej obronie ojca An- 
tonicgo śmiertelnie ranił 2 kulami. Sam popełnił 
samobójstwo przez podcięcie gardla. Szczepania 
kawie w stanie nieprzytonnym przewiezieni zo- 
stali do szpitala w Zgierzu, Andzrej zma. 

(—) We wsi Marnawiec powiatu  łaskiego 
został zabity przez spłoszone paciagiem konic 
gospodarz Antoni Krowicki. 

—) Ambasador Skirmunt w Londynie zostal 
przewiesjony: nia własgą prośbę w stan spóczyne 
ku l 


(—)- W Warszawie zmarla» po operacji łodzian 
ka p. Zofja z Miksów Golińska, znana propagá- 
torka polskiej turystyki morskiej. 


KONFISKATA „ECHAĄ”. 
Wczorajszy numer „Echa* uległ konti- 
skacie za wiadomość o aresztowaniach w 
Wieluniu i Praszce. 


JUTRZEJSZY WYSTĘP SOWIECKIEGO 
ARTYSTY. 


Jutro przyjeżdża do naszęgo miasta świetny 
aktor sowieckiego łeatru | znakomity artysta 
filmowy Igor ilipnskij i wystąpi w tym dnia w ŝa 
li Flharmonii z wieczorem humoru i $atyty w 
lęzyku rosyjskim, Jest to pierwszy występ sór 
wieckicgo artysty u nas, który przybył do Pol- 
ski ua zaproszenie Wydziału Prasowego Min. 
Sm, Zagr. Artysta wykona bogaty i wielce cie 
kawy program, odtwarzając w satyrzć typy z 
sowieckiej Rosji. Zainteresowanie tym wyjąt- 
kowym wieczorem jest wielkie, o czem świad 
czy znaczna przedsprzedaż biletów. 


Pobór recznika 1913-go0. 


Jutro; w- Środę, dnia 20 .częrwca Tr. 
b., przed komisją poborową Nr. 1 winni 


| się. stawić - ochotnicy. roczników 1914, 


1915- 1916, zamieszkali na terenie 2, 3, 
8,9 i 11 komisarjatu PP, 


PRZYBŁĄKAŁ się pies-suka _ (wilk) do 
odebrania za zwrotem kosztów, ut. Pias 


seczna ł4, Szefler, = 


"Pw reportaż „Echa* 


ŻOŁĄDEK OZORKOWA. 


Rzemiosło i handel.. 


(K-1) Rzemiosło jest drugim co dą 
liczebności stanem obywatelskim mia 
sta Ozorkowa. Resursa „rzemieślnicza 
(w rynku) liczy 13 cechów, wśród 
których najliczebniejszy jest cech rzęż 
nięki. Prezegem Resursy jest mistrz 
rzeźniczy p. Bartczak, 

Z rzemiosła prosperują jako tako 
tę gałęzie, które są związane z obsłu- 
gą żołądków obywatelskich tj. rzeźnic- 
two i piekarstwo. Ale i tam nie jest naj- 
lepiei. Kiedyś w dni targowe, lub jar- 
marczne jak chłop wszedł do składu 
rzeźnickiego, to kupił z metr kietbasy, 
dwa, trzy kilo słoniny, trochę woto= 
winy, a dziś poprzestaje na pół čwier- 
ci kiełbasy i ćwierci słoniny: 

W związku ze spadkiem cen: żywca, 
w kalkulacji ceny mięsa dotkliwie da» 
ją się we znaki wysokie.ceny uboju. 
Stanowczo za wysokie jak na 'dzisici+ 
sze czasy» Dawniej rzeźnik opędzał 
koszt uboju wieprzka trzema kilograma 
mi mięsa a dzisiaj musi-go sprzedać o- 
siem kilogramów. 

Pszennego pieczywa tak samo chłop 
zaprzestał kupować, W fachu krawiec- 
kim, malarskim. ślusarskim. fryzjerskim 
i t d. bardzo ciężko sie żvie. 


A handel? Ten ma charakter czysto VT 


lokaln$. Drobne skłępikarstwo i tyle, 
Wzdłuż głównej arterjj miasta (Aleje 
Piłsudskiego) i wokół rynku pełno skie 
pików żydowskich. Zewsząd spózierają 
brodate głowy i czekają na nabywcę. 
Alé w przewaźnej mierze” wyczekują. 
Niema ruchu, bo jak chrześcijanom się 
źle powodzi to wśład za nimi i żydom. 
Tym w rynku jest nieco lepiej, bo głów 
gym ich klientem jest w dalszym cią- 
gu ciemna masa chłopska, która jak do= 
tąd nie objawia żadnego uświadomie+ 
nia. 

W każdym razie handel polski w Ozor- 
kowie jest nieco „liezniej © reprezentowany, 
niż w Łodzi, © 


Dość poważną rolę na rynku odgrywa 


qera spożywców „Zorza”. Posiada 
cnie cztery punkty sprzedażne i 
w Ozorkowie hurtownię  tytoniową. 
dzięłnia ta (czysto owcza mimo _nięwiel-- 
kiego kapitału zakładowego (50 tys, zł.) ro 
bi duże obroty. Robiła kiedyś doskonałe, 
tylko miała zbyt troskliwych opiekunów w 
osobach Srobosza i b.  ławnika łódzkiego 
Muszyńskiego, z których pierwszy dopuścił 
się defraudacyj, a drugi tak gospodarował, 
24 l kpe niezłej konjunktury i dużych o+ 
W olopuścił do dużych deficytów. Mu- 


jedyną | dza 6 
Spół- 


siano spowrotem ściągnąć pierwszego kie- 
rownika spółdzielni p. Jeziorskiegó który go 


spodarkę spółdzielni zdołał fuż w zapełno- 
ści wysanować. 
W r. 1931 obroty spółdzielni wyniosły 
753 tys. zł. ~ 
Warts 1982 obroty spółdzielni wyniosły — 
634 tys. zł, 


W- 1933. obroty spółdzielni wyniosły — 
538: tys. zł. 

Sądząc z obrotów, za ubiegłe 5 miesięcy, 
wnioskować malęży, że rok o będzie 
iepszy od ubiegłego i da porad tys. zł. 
obrotu. Ogólńa konsumcja w stałym spadku 
zatrzymała się 

Na ile jyższego stanu daję się zauwa 
żyć jeden charakterystyczny rys społeczny: 
aczkolwięk ludzie mniej zarabiają, _ lecz 
jeszcze-więcej oszczędzają, W oddziale 0- 
zorkowskięgo. P, K« 0.  sumy.. wkładów 
oszczędnościowych stale wzrastają. - Wkła- 
dey wolą «procent aniżeli podej- 
mować jakiekolwiek interesy, 

Byłoby niewątpliwie dużo więcej pienią 

na rynku i elekt oszczędza 
nia dałby lepsze rezultaty z racji tanich 
artykułów żywnościowych, gdyby -nąd ryn- 
kiem konsumcyjnym tie ciążyla powszechna 
zmora w postaci wysokich cen artykułów 
skartelizowanych i monopolowych, jak cu- 
kru, nafty, węgla, tytoniu, zapałek, soli itd, 
które niedostosowane sa do obecnej siły 


nabywczej ludności. Plaga ta daje się we' 
zraki całej ludności kraju tak samo jak i| 


mieszkańcom Ozorkowa. 


a~ -a 
m" 


Pożar smoły 


kd 


Nr 


na poódwófzu. | 


Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


Łódź, 19 czerwca. 
raijszym, w godzinach 


= W dniu wczo- 
popołudniowych 


ua ulicy Północnej został pogryziony 
przez psa  l2-letni Jakób Fenster, 
uczeń, zamieszkały przy uľcy Północ- 


tej 38. Chłopca, który odn 5al dość po 
ważne rany, przewieziono na kurację do 
szpitala miejskiego przy ulicy Drew- 
1owskiej. 


t = . 

Na ulicy Piłsudskiego został napad 
nięty i póbity przez nięznarych spraw 
ców 30-lętni Jojnę Parancewicz, szewc, 
zamieszkały przy Starym Rvnku 10. Pa 
rancewicz odniósł 2 rany czoła 12 po- 
liczka. Poszkodowanernu udzielił pierw 
szej pomiocy lekarz miejskisgó pogo- 
towia ratunkowego. 

e 


W podwórzu-przy ulicy "Piotrkowa 
skiej 61 zapaliła się smoła, wskutek 
czego odniósł oparzenia rąk 20-letni 
ejzor 'Wejs,  blacharz;» zamieszkały 
DID NZZZZODNZZ AKA a ORO AZ ODOCZ R eTEN 


Fortuna czeka... 
Szczęście jest ślepe i może każdego 


z nas obdarzyć swoim uśmiechem. Ma| = 


ły tylko. warunek: Musimy być obec 
nib Nieobecni zawsze tracą. Wstęp- do 
ogrodu Fortuny — to bilet I-szej klasy 
30 Loterji Państwowej, której ciągnie- 
nie rozpoczęło się w dniu dzisiejszym 
Jeszcze nie jest zapóźno. Najwieksza 
wygrana l-ej klasy w kwocie 100.000 
złotych padnie dnia 22 b. m. 


Pochmurno. 


Łódź 19 czerwca. Dziś o godzinie 8 ra 
ne termometr wykazywał 19 stopni powyżej 
zera. 

(Najniższa temperatura w nocy — 12 
stopni). 

Ciśnienie o tej samej porze wynosiło 
7597 milimetra. 

Wiatry północno-zachodnie z szybkością 
6 metrów. 

parena jest nieregularny spadek baro 
metru. 

Dziś pochmurno z przejaśnieniami. Prze 
lotne deszcze, 


przy ulicy 6-go Sierpnia 24, Poszkbdo 

wanemu udziełił pierwszej pomocy le- 

karz ` pogotowia. 
| p * 

Na ulicy Żydowskiej- został napadnie 
ty i pobity przez nieznanych spraw 
ców 21=lętni Feliks Kwiecl: t. rymarb 
zamieszkały przy ul. Wrześnieńskiej 13. 
K wietniowi, który odntósł ogólne obra- 
enia ciała, udzielił pomocy lekarz "pe 
£otowia TAKOWEGO. 

got 


Wczoraj, w godzinach popoludni 
wych ga ulicy Tokarzewskiego zmarł 
naglo 70-letni Adolf Pafń, zamieszkały 
we wsi Natolin, gminy Lipiny, powiatt 
Brzezińskiego. 

Zwłoki zmarłego przewiezione zosta 
ly do prasektorjum miejskiego przy ul. 
kakowej. tey 


Malarz uciekł od życia. 


Łódź, 19 czerwca. = W drii dzistel 
szym, około godziny 9 fano; mieszkań 
cy dom przy ul. Karola 1 wsfrząśnię” 
éi zostali odgłosem wystrzału rewolwe 
rowego, jaki rozległ się w mieszkaniu 


|52-letmiexo Józefa Sleszyckie: o~ mala: 
rza Z zawodu. 
Sleszycki wprowadził'*śłg dó wy 


Sacamji i wynajął jeden pokój w parte 
rowej przybudówce. 

Pokój ten służył Śleszyckiemu za 
mieszkanie prywatne t jednocześnie pra 
cownię szyldów i wszelkiego rodzaju 
reklam ściennych. 

Na odgłós wystrzału przybyli sąsie- 
dzi i widząc denała 'cżącygo w kalu- 
ży krwi, z rewolwerem w k'czówo za 
ciśniętei dłoni, zawezwali pogotowie 
ratunkowe Ubezpieczalni Sp łecznej. 

Przybyły w chwilę później lekarz stwier 
dził już tylko zgon denata, któremu kula 
rewolwerowa uszkodziła mózg, 

Dwie przyczyny stały się powodem sa- 
mobójczej śmierci małarza, Ostatnio 
dziło mu siłę materjalnie źle, a po drugie 
był ciężko chory. 

Zwłoki denata zabezpieczone zostały na 
miejscu do czasu przeprowadzenia oględzin 
komisji sądowo-lekarskiej. 


ŻYCIE ZGIERZĄ. 


Śmierć . 


pod kołami 


Zgierz, (9 czerwca. © W dniu wczo 
iajszym o godz. 12 m. 25 podcząs usi- 
łowiunfa przejścia przez tór kolejowy 
ma: przejeździe przy ul. Kotejoweł, zo- 
stała rajechana przez lokomotywę pó- 
ciągu Nr. 516. zdążą.ącęzo od Łodzi w 
kierunka' Warszawy Retelewska Juljan 
na iat 54, zamieszkała przy ul. Orlej 1 
R. poniosła śmiierć na miejscu. -. 

Reteleęwska miała przytęsiony słuch 
wskutek czego nie mogła usłyszeć zbli 
żającego się pociągu. Zwłoki denatki 
umieszczono w kostnicy. na rmeńtarżii 
rzymsko - kat, do dyspozycji władz 
sądowych, u 


ŚMIERTELNY ZABIEG. 
Kwiatkowska Marjanna, zamieszkała 
przy ulicy Szlachtuzowej 6, podczas po 
ropienią, samą zastosowała zabieg gine 
kologiczny. -Podczas tej operacji do- 
Stała „krwotoku t zmarła, 


POŻAR W STODOLE... 

- -O godginie 2,30 w nacy wybuchł po 
żar w stodole, nalężaceisdo Siauislaya 
Stopczyka, zam. przy ul. Karola 2 20. ©. 
W stodole znajdowały się różne narzę 
dzia gospodarskie i kilkadziesiąt centna 
rów stony" Wartość palanc obret- 
ty wynosi zł. 1000. 

Dochodzenię w sprawie tajermmicze- |tu 
go pożaru, prowadzi polic'a 


"RER 


wielką jak głowa 


najaieb: 


twórzeniu si 
pedyczne. Dla s 


Llisz pząstrzeżone 


Teltst 


Sa ia 


NTEK 


czonych w Kasie c th 


leczotia z ruptury. 


CHORZY (ue I ROŻNE KALE 


„Pomoc p skutek bez operacji! 


gkutki dla życia 
eczne. Ruptura: %t 
dzka i 


; śmi iklania kiszo 
Se 0,73 pd ja bandaże ortopedyczne 
gumowę POJ] uioody pasta radykalnia - 
niójsze | na 


ry m oblet i 
NA SKRZYWIENIE moze „peztęiw 


dążo ma R Ówy A po opóracji”” 


chorych jest konieczne. Ceny przystępne. 
PODZIĘKOWANIE. 


Ogłaszam publicznie, że WPan Dyr. J. Rapaport zam. w Łodzi ul. Wólczańska 10 
sławny specjalista w bardzo krótkim czasie uwolnił mnie od ruptury, która powsta- 
ła po operacji, dzięki leczniczemu bandażowi ortopedycznemu, Jestem zupełnie wy” 


(—) Herkt Leokadia, Łódź (Nówe-Chojny) ud. Miła 7. 


E a GE ` s ` y 


głuchej 
lokomotywy, 


_SPóŁDZ. SPOŻ. ZG ODA”. 

Nadzwyczajne watie Akak które od) 
było się w sali szkoły powszechnej, przy tł. 
*ęczyckiej, *żostało zwołane na pozy wy 
dzixtir lustracyjnego Związku Sp. w Poli 
sce, Zebranie” miio " charakter 
burzliwy. Po odczytała OGR: Z doko* 
nianej lustracji, wyńłka, że stan  HMistytucji 
jest "mocno żaćhwiany, Za ostatnie trzy LJ 
ta straty wynośźą”zł. 81;910,90. 2°15 skle: 
pów; fakie spółdzielnia posia, 4 z nich së 
rertowne, podczas gdy nóśzą stra 
ty. Lustrator w protokóle” swym "domaga 
się usunięcia ze stągówiskaĆRierównika p. 
Wł: Negtera, którego dtug? wiględem spół 
dzięlni wynosi-przeszło "4.000 vt., óraz wy* 
boru mowejRady Nudrorczejj ` i 

W sprawie bilansu za rok. 1933 został, 

przyjęty wniosek by stratę zł, 31.919,90 spl, 
sać.z kapitału zasobowego._ 
łą wybrana Rada Nadzorcza w ilości 
członków I 3 zastępćów. ZóSłali wybrani 
Müller, ,  Euzebjusz, = Cielookt, Władysław: 
Luksztejt Wacław; Świercz Jan. Fonder. Jam 
Seweryniak Roman, Pomorski. Jany. Wójcik 
Władysław, Wieczosek- Alojzy, dowi 

Ko 


Konrad, + Miśkiewicz Eranciszak,. 
ski Stanisław, oraz zast Teodorczyk 
Hieronim, SZleliński Karol, Wojeechowski 


Kazimierz.” F 
Bilans na 31 maja 1934 r, wykazał obro 
blisko pół miona złotych, 
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|wic" by zakląć w muzykę czar, ja- 


w Robot w roli zbrodniarza. H= 


STRASZLIWĄ 


sztucznego człowieka ze stali, 


` Chicago, w czerwcu, 

Folicja tutejsza w tych dniach za- 
atsorbowana była ciekawą i sensacyj- 
na sprawą, w której główną rolę ode- 
grata maszyna ludzka. Sprawa wywo- 
luce wrażenie fantastycznej bajki. 

Inżynier tutejszy, Rouwwer, oa dłuż- 
szego czasu zajęty był  .worzeniem 
automatów ludzkich. Powyższa gałąź 
przemysłu znajdowała się w Ameryce 
w rozkwicie w końcu ubiegłego stule= 
cia. gdy robotów używano złównie dla 
zobawy, jako 

kontrolerów biletów 

w lokalach restauracyjnych, 
* domach towarowych. 

Jednym z dostawców podobnych ma 
szyn ludzkich był właśnie  Rouwer. 
Automaty jego poruszaly się. odpowia- 
dały na pewne pytania, wymawiały 
crreślone zdania i t. p. W pracy dopo- 
magat Rouwerowi jego asystent Col- 
manson, zatruanióny u niego od dziesię 
cm lat i będący głównym  kierowni- 
kiem personelu, liczącego dwudziestu lu 
dzi, W ostatnich kilku latah moda 
maszyn ludzkich przeminęła Spo- 
wodowało ograniczenie produkcii i ro 
botników. Obecnie prócz *ouwera i 
tolmansona zatrudnieni byli tylko 
irzej robotnicy w pracowni inżyniera. 

Otóż ubiegłego tygodnia znaleziono 
Rouwera 


teatrach 


co 


bez życia 
w jego pracowni na podłodze wielkiego 
pomieszczenia, zapełnionego różnego ro 
ćzaju gotowemi i napoły tylko wykoń- 


czonemi maszynami  luazkiemi, ze 
streszliwą raną głowy 
Czaszka jego była rozbita, i! 


jakby zapomocą młota. 


Trupa odkrył służący Rouwera, któ 
ry codziennie, o wpół do siódmej zra- 
na przychodził sprzątać laboratorjum. 
Przerażony sługa natychmiast zawiado 
mił policię. Zbadanie zwłok 
fe Rouwer został zabity tejże nocy 
uderzeniem tępego narzędzia Dalsza in 
spekcja miefsca zbrodni wykazała dzi- 
waczne rezultaty: w pracowni znajdo- 
wał się gotowy automat ludzki — 

policiant maszynowy, 
o mechaniźmie pomysłu Culmansona, i 
świeżo zmontowany przea kilku dnia- 
mi Automat, stworzony całkowicie 
na wzór amerykańskiego po'icjanta, za 
miast ręki zaopatrzony był w ruchomą 
tarcze metalową, o brzegach ujętych w 
rzemień z przymocowanemi doń stálo- 
wemi kulami. Automat, pod wpływem 
nastawionej w jego wnętrzu bateriji 
elektrycznej mógł poruszać się. Przez 
maciśnięcie guzika również obracała się 
tarcza metalowa u ramienia maszyny, 
worawiając w ruch stalowe kule, sta- 
wiace straszliwą broń, gdyż iedno ude 
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Jakoś teraz nie raziło jej. ani chra- 
panie Jurka, ani jego milczenie, ani 
to że przy niej kładł skarpetki, na 
co dawniej narzekała. Starała się 
odgadywać jego troski, czy kłopo- 
ty, bo przecież nigdy o nich nie roz- 
powiadał, trzeba więc było chytrze 
z niego wyciągnąć to co ukrywał, 
by ulżyć słowem  serdecznem lub 
pieszczotą cichą.. Uczyła swoją Ma- 
rysieńkę i sama wciąż pilnie się 
kształciła, a pozatem jęła po raz 
drugi pisać „Polettę”. 

A przychodziło z trudem kobie- 
cinie skupienie się, bo wciąż coś od- 
rywało ją od pracy. T'o służąca. to 
Marysia, to znów dla Jurka trzeba 
coś było zrobić, zacerować, przy- 
szyć. Ale miała już w duszy postane 
wienie wytrwania... i kiedy czasem 
Ww najbardziej nieodpowiedniej chwì 
li odrywać się musiała od pracy, u- 
Śmiechała się pogodnie, całą siłą 
woli hamując wzburzenie. Nigdy 
Już nie okazywała zniecierpliwienia. 
Z nikim nie rozmawiała na temat 
bliźnich. Uciekała od ploteczek. Ra- 
ziły ją. Duszę zapełniły kobiecie me 
lodje i dojrzewały wolno śród co- 
dziennych szarych zajęć. Ale rosło 


T też pragnienie by zaśpiewać jak pi- 


fat kiedyś Krystyn „pieśń błyska- 


ustaliło, | 


Wschody 


rzenie ich spowodować mogło śmierć 
człowieka. 
Otóż przy dokonywanych 
waniach spostrzeżono 
ślady krwi 


na kilku kulach, a mikroskopijne bada- 


poszuki- 


pla dowiodły również cbecności  wło- 
sów, które przy dalszych badaniach 
ckazały się włosami Rouwera. Było 


zatem zupełnie wyraźne, że Rouwer za 
'»ty został przez robota. Zrazu nasuwa 
ie się przypuszczenie wypadku, lecz 
„nałoimość rzeczy Rouwera, jego umiec- 
iętność i oswoenie się z tnaszynam: 
ludzkiemi wykluczały prawdopodobień 
stwo tej hipotezy. 

Dalsze” dochodzenia doprowadziły 
do sensacyjnych wyników: aresztowa- 
no Culmansona przyjaciela : asystenta 
‘puwera. Zostało dowiedzione. że 
cstatnich czasach pomiedzy nim a je- 


2 


BROŃ 


| 0 szefem powstały 
poważne różnice zdań 

[aa tle spraw handlowych, których wy- 
uskiem były częste kłótnie. W przed- 
azień swego tragicznego zgonu Rou- 
wer wymówił Culmansonowi miejsce. 

Nasuwa się poważnie umotywowa- 
ne przypuszczenie aktu zen:sty.  Cul- 


manson, na'dokładniej toinformowany o 
maszynerji automatu, rastawi: , baterię 
w momencie, gdy Rouwer był. zajęty 


przy maszynie ludzkiej, której kule ugo 
dziły Rouwera, zabiiaąc zona miej- 
ecu. Culmanson wprawdzie nie przy- 
znaje się do winy, lecz mimo to Zo- 
stał aresztowany. 

Zarzycki. 
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Każńiy kupnje 


ei klasy Loterji Państwowej 
łos w sivnne! Xolekturze 
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Tam szczeście zazwy 


czaj sprzyja Graczom ! 


W Anglji rozpowszechniły sie domki na kołach, które za skromną opłatą tak- |Co!lcge. Pani Sadleir 


sówki wywożą jako doczepki za miasto 


i Zachody 


Powieść 


tęsknotę 
bezsilnych 


ziemia, 
smutnych 
serc, którym współczuła, bo sama 
tęskniła do dobra. 

Arje z „Poletty* nie dawały jej 


kim urzekła 
wszystkich 


ją 


spać po nocach. Mogła pracować 
nocami, to znów nie chciała budzić 
Jurka, Ale Bóg spojrzał na nią te- 
raz dobrotliwie. 

Jerzy dostał urlop, więc rzekła: 

— Jurciu, zabieraj Marysię i jaz 
da do mamusi.. Nie byłeś tam daw- 
no. Ja teraz muszę trochę popraco- 
wać. 

— Zostaniesz tak samiutka? 

— Jak tylko skończę, przyjadę. | 
Pozwól, Jurcin. Tak mnie męczy. 
ze nie mogę grać tyle, ile zapragnę. | 

— Tylko się nie przemęczaj, dzie- 
cinko. | 

Zatem wyjechali, a Pola rzuciła 
się do pracy, jak głodne na żer zwie 
rzątko. 

Pisał do niej Jurek, pisała teścio | 
wa, naskrobała Marysieńka, ale Po 
ia siedziała na tym swoim czwarta- | 
ku i płonęła jak pochodnia śród noc 
nej ćmy.. Wszystko co przeżyła. | 
czar młodości, i burze jakie przeszła 
i momenty upojenia i zgryzoty, | 
wszystko to wylewało się teraz go- 
rącym potokiem. 


a i 


Domek na kolac 


| Aż któregoś popołudnia, w roz- 


h. 


| 


i pozostawiają w obranom miejscu. i 


Jerzy wrócił z urlopu. ona jesz- 
cze pisała, Marysia została u dziad 
ków. 

Jurek zaniepokoił się wyglądem 
żońy. 

— Polinko, dziecko najdroższe, 
tak nie można, pomyśl o Marysi... 
stracisz zdrowie. 
| — Pozwól, Jurku.. już niedługo... 
| pozwól... — prosiła spieczonemi go- 
rączką ustami, cisnąc mu główkę 

| rozpaloną do piersi. 

Więc co miał zrobić? Chodził tyl- 
|ko na palcach i przynosił jej owoce 
które lubiła. 
chiapany, obryzgany błotem dzień 
na progu mego pokoju stanęła Pola. 
‘Twarz w wypiekach, oczy lśniące i 
ogromne, usta rozchylone. 

— Wujku, skończyłam... teraz po 
słuchaj.. teraz posłuchaj... 

— O wszem posłucham, ale prze- 
dewszystkiem usiądziesz, napijesz 
się wina, wypalisz spokojnie papie 
resa i zjesz jabłko. 

Usiadła na wskazanem miejsctt. 
Zjadła jabłko... i wino wypiła, a po- 
tem przymknęła oczy i oparła głów- 
kę na poręczy krzesła. 

— Tak dziwnie potrafisz uspokoić 
wujku rzekła, zapalając papiero- 
są... Jurek dziś ma służbę i na o- 
biad, ani na kolację nie wróci. Przy 
szłam więc do ciebie. Jeśli spodoba 
ci się moja praca, proszę przyjmij ią 
'ako dowód wdzięczności od twojej 
Paulinki... dobrze? 

Mnie odrazu cos zdusiło za gardło 
A Pol po chwilowem-milczeniu do 
1zuciła z pełnemi łez oczami. 


a 


|| 


stralji doszło do poważnych starć między 
przybyłymi tam Japończykami a  tubylczy- 
mi Papuasami. Powodem starć były kobie- 
ty. W starciu 
zginęło pięciu Japończyków, — 

W zatoce osiadła cała kolonja Japończy- 
ków, która zajmuje się poławianiem pereł, 
Japończycy, którzy nie są żonaci, zaczęli 
uwodzić i porywać żony Papuasów. Przysz- 


| W: zatoce Carpentaria w północnej Au- 


ło oczywiście do gwałtów. Pewnej nocy Ja 
pończycy porwali jednemu z plemion papua 


skich 
wszystkie kobiety. 
Naczelnik plemienia stracił przytem 4 swo 


je żony, W czasie napadu Japończycy strze 
lali do Papuasów z rewolwerów. Owej nocy 
postanowili 


Papasi zostali pokonani, lecz 
się zemścić na japońskich „intruzach”, 


Nóż 


<< 


Zbrodnia p 


Japończycy porwali zony Papuasom 


Krwawa zemsta dzikusów. 


r. 8 


Wkrótce też napadli w nocy na domy 
Japończyków z nożami i humerangami w rę 
ce. Obudzeni ze snu Japończycy nie mogli 
się skutecznie bronić i wyginęli prawie 
wszyscy, z wyjątkiem tych, którzy zdołał 
schronić się u Europejczyków. Europejczy 
cy skłonili też Papuasów, aby wrócili 7 
swojemi odbitemi kobietami do dżunglji. 

Rząd australijski nie ścigał Papuas 
w dżungli, lecz misjonarze skłonili naczel: 


ków plemion papuaskich, odpowiedzialnyci 
za wymordowanie Japończyków, aby zgłos 
li się 
sami do władz 

w porcie Darwina. Ponieważ winę całego 
zajścia ponosili Japończycy, którzy z bro- 
nią w ręce napadli Papuasów, misjonarze 
ragwarantowali Papuasom, że zostaną uwol 
mieni od winy i kary, 


W sercu Syna. 


ijianego ojca. Eeu 


We wsi Les Rochers de Coivert (gminy ,wiasty nadbiegło dwóch synów Maioli, któ» 


Champagnac) rozegrał się krwawy dramat 


rodzinny na tie pijaństwa, 
smutnym bohaterem tego 
Włoch Maiola. 


dramatu 


go gniewu, pijak 
porwał nóż kuchenny 


i zadał nim kilka ciosów żonie. Na krzyk nie 


Krwiozercze 


EZ] $TRZĄŁ POD DRZEWEM, 


densacją Londynu jest niezwykła histor 
(xi jaka się wydarzyła w angielskiem hrab- 
stwie Sussex. Do samotnej farmy w tem 
urabstwie włamał się onegdaj bandyta na- 
„wiskiem Rowland Hill. Potem włamał się 
jeszcze do drugiego domu. Zaalarmowana 
policja rozpoczęła pościg za bandytą. Gdy 

dwaj policjanci przytrzymali bandytę, ów 
sitz lit do mich. 

Jeden strzał 

zranił zandarma |Jexa. 

W ten sposób bandyta zdołał umknąć, — 
Urugi policjant pojechał samochodem poli- 
:yjnym do najbliższego szpitala, dokąd vd 
włózł swego rannego kolegę, a jednocze- 
śnie "aalarmował policję całego hrabstwa. 
Wytlano psy policyjne w trop za bandytą, 
'ecz rapróżno. Wtedy przypomniano sobie 
*łynną „poszukiwaczkę tropów , mds. Sad- 
'eir, która mieszkałe w hotelu w Storring- 
ton, w hrabstwie Sussex. O godzinie 3 w 
wę' obudzono mrs. Sadleir i sprowadzono 
'ą na policję. 

Kim jest pani Sadleir? Żoną znanego 
pow.eściopisarza, którego ojciec jest prezy 
dertem starego  oksfordzkiego Uniwersity 
hoduje psy, — tzw. 
psy krwiożercze, <tóre uczy 


— I żebyś wiedział wuju, żebyś 
wiedział, że ja to z Miłości do Boga. 
na Jego chwałę, na podziękowanie 
napisałam — i odrzuciwszy papiero- 
sa objęła w posiadanie moje piani- 
mo. Teraz już nie patrzała na mnie 
iak ongiś, teraz nie chwytała uśmie 
chów zadowolenia, 

Ale wyglądała, jak anioł muzyki. 

Słuchałem i nie wstydziłem się 
łez po twarzy płynących. W pokoju 
moim zaszumiał las zapachniały ró- 
że... zaszlochały boso po ścierui cho- 
dzące tęsknice..  iJmierał blady 
ssrzypek.. kwiaciarka blademi pa- 
iuszkami zwijała papierowe kwiaty 
i śniła sen o słońcu i kochaniu. Wi- 
działem, słyszałem i płakałem z za- 
chwytu a jeno serce moje wołało: 

„Śpiewajże Panu wszystka zie- 
mio.. wykrzykujcie, a weseicie się, 
a śpiewajcie... Grajcie Panu na har- 
üe.. i na trąbach i na kornecie... 

Niech zaszumi morze i co w niem 
jest... okrąg Świata. i mieszkający 
na nim, 

A Polinka grała, a ja przez mgłę 
łez widziałem jej coraz bledszą twa 
rzyczkę.. Nagle ciemna główka po- 
chyliła się gwałtownie wprzód i ude 
rzyła o pulpit. Pola zemdlała. 

Wrzasnąłem na gospodynię. Przy 
biegła bez tchu. Ułożyliśmy Paulin- 
kę na otomanie i cucili amonjakiem 
i wodą... i czem się dało. - 

Otworzyła oczy, uśmiechnęła się 
i szepnęła... 

— To nic... to ze zmęczenia. 

Późnym wieczorem odprowadzi- 
łem ją do domu. 

— Słuchajże mnie, dziecko. Pote 


dziesz teraz na wieś, przynajmniej 


był 
Powróciwszy z Jonzac w 
stanie nietrzeźwym, Maioła posprzeczał się 
ze swą żoną i córką. W przystępie szalone- 


rzy usiłowali rozbroić pijaka.  Wytworzyła 
się prawdziwa walka na noże, w czasie któ 
rc jeden 7 synów padł rgartwy na- ziemię, 
ugodzony nożem w samo serce. Pijak 
wpadł wprawdziwy szał i byłby niewątpli- 
wie wymordował całą swą rodzinę, gdyby 
mu w tem nie przeszkodzonc. Pijaka, który 
został także raniony w czasie bójki osadzę 
no w więzieniu w Jonzac. 


psy Angielki 


odszukiwać ślady ludzkie, "| 
Dwaj ulubione jej rsy, Huntsman i 5a” 
potculią odraleźć Jady po 18 godzinach. 
Veni Sadleir pojechała samochodem poli 
cyjnym ze swoimi psami na miejsce wypad 
ku. i sy zrozumiały natychmiast o co cho- 
dzi ! zaprowadziły panią Sadleir przez łg- 
ki i pola w kierunku Myrtle Grove, malci 
miej.cowości w hrobstwie Sussex. Za pz”! 
rsłtucr i psami postępowała policja, która 
ledwie mogła nadążyć, Trwało to przez*ca 
łą noc. O świcie "sy zaczęły się niepo- 
koić, wobec tego pani Sadleir rzekła do poii 
cjawtów: „Wpobłiżr jest bandyta'. 
Nagle pies Sara pociągnął panią Sadleir 
w bok. Pod drze vem stał mężczyzna. Po- 
tem rozległ się strzał Bandyta Hil usiłował 
poziawić się życie ostatnią kulą, która zo- 
stała w skradzionym rewolwerze, Ze wszy- 


stkich stron napłvnęli policjanci. Bandytr 
padł 

zalany *rwią na ziemię 
Odwieziono go do tego samego Szpitala, 


w którym leżał "anny policjant Jex. Poi- 
ciant poznał go "atychmiast. Bandyta żył 
jeszcze 5 godzin. O godzinie w pó! do jede 
nasle, pielęgniarka doniosła, że bardyta za 
kończył życie. 
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na sześć tygodni. Ja przez tei: czas 
zakrzątnę się, by „Poletta* bvła gra 
ina w Teatrze Wielkim. 

— Ja nie chcę wujku, ja się bojes 
zjadą mnie. 
|  — Nie twoje zmartwieni 
rej Jurek przyjdzie? 

— Koło dwunastej. 
| — Zaczekam na niego, 
|kładź się spać. 

Przyszedł wreszcie a ujrzawszy 
mnie o tak niezwykłej porze pobladł 
— Co się stało... cos z Felą? 

— Pola śpi i chrapie, ale musisz 
ją wziąć za głowę. 

I wyłuszczyłem 
kończąc: 

„Poletta* jest arcydziełem, Jur- 
ku, niechże. idzie w świat. Od jutra 
zaczynam robić starania o wysta- 
wienie, ale Pola musi odpocząć. 

Więc wyjechała. Już z Piotrkowa 
aapisała do Krystyna o wszystkiem. 
(Jdpisał krótko. Szczęść ci Boże, Po 
letto. Zawsze się o to modlę, Kry- 
styn. i 

I Pola odpoczyweła w ciszy zbli- 
żającej się jesieni. Nigdzie bez Ma- 
rysi nie wychodziła. Prowadzała ją 
na spacery i pokazywała ulice, któ- 
remi kiedyś z Jurkiem wędrowała. 

— Patrz, Maryś, tu mamusia za 
wsze z Jurciem chodziła... a w tym 
domu uczyliśmy się razem stenogra 
fji. 7 

— O jej, to Jurcio miał daleko do 
domu — zauważyła mała pomijając 
„stenografję”, 

— A tu mamusia zaręczyła się 7 


e,O któ 


ule tv 


całą historię, 


Jurciem. 


— Zaręczyła... jak to zrobiliście? 
wen” 


Str. 7 


tcha 28 stolity. 


bycie Warszzżźwy w kliku 
wierszach. 


Reklamy neonowe są zakładane czę 
fe bez uzyskania pozwolenia inspekcji 
eektrycznej i nie zawsze są należycie 
'onserwowatrne. Skutek jest taki, że 
wiele reklam działa wadliwie, zagraża- 
jts bezpieczeństwu publicznemu. Prze- 
prowadzana jest obecnie lustracja urzą- 
izeń neonowych. 

Pa 


* 

Pierwszą z komedji 
tych na sezon letni Teatru ~ Pclskiego 
„Awantura o Jolantę* Augusta 
fimrichsa, w przekładzie Jerzego Kos- 
sowskiczo. Autor zobrazował życie 
współczesne „młodych Niemiec* pod 
Futrując słabostki niemieckich obycza- 
jów. Jednym z główniejszych momien 
tów w komediji jest postać Żańdarma z 
jego nad-obowiązkowością w wykony- 
waniu swych obow qzków. Powstałe 
siad scysie z miejscewą ludnością dają 
czły szereg zabawnych syłvacyj, zmiu- 
ezających widza do ustawicznego śmie 
chu, Główne postacie komedji odtwo- 
17a: Bogusław Samborski, Z. Niwińska, 
M. Żabczyńska, Kazimierz lustjan, Sta- 
nistaw Daczyński, T. Chmielewski, Ka- 
zimierz Kilbowski, Aleksander Bogusiń- 


* 
przeznaczo- 


jest) 


shi, Kazimierz Faħisiak, i inni. Reżyse 
rue Janusz Warnecki. 
* h * 
W miesiącu maju targnęło się na 


życie 10 osób, w tej liczbiu 41 Z W, ul- 
hiem śmiertelnym, to jest zmarły na 
miejscu lub sv szpitalach. Wskutek wy- 
padków samochodowych lub motocyklo 
wych śmierć poniosło 5 osób, rannych 
zaś było 70, — tramwajowych 2 zabite 
121 rannych, — kolejowych 3 zabite i 
4 ranne. Zabójstw I morderstw było 8. 
Podczas Katastrofy lotniczej zginął 1 
lotnik. Podczas kąpieli w Wiśle, gli- 
mankach. i sadzawkach w obrębie War 
szawy utonęło 16 osób. Śmiertelnych 
wypadków przy pracy było 5. — Z bra 


mL NN 


Krateczki. 


Brzydka Janeczka. 


Trzy suknie. 


Ostatecznie trudno przypuszczać, 
aby ludzie 6 niczem innem nie myśle- 
li, jak tylko o urlopie. Przecież są je- 
szcze takie murowane tematy rozmów, 
jak kryzys, zamachy, protesty wybor 
cze it. p. a tymczasem 75 proc. czasu 
rozmów towarzyskich kręci się dokoła 
urlopu. 

— Pan już? 

— Jeszcze nie. 

— Dokąd? 

— Może morze, może góry. 

— A może pan nie może nad morze? 
Narzekał pan kiedyś na stawy. 

— Ale morze to nie staw, tam. uie- 
ma takich gwałtownych dołów. 

— Nie o staw mi chodzi, tylko o sta- 
wy. Miał pan przecież zapalenie sta- 
wów? 

— Stawów? Tak. Miałem. Ale zimą 
mi ochłodły. Nie miałem węgla. 

Ponieważ wszyscy wybierają się 
nad marze, dziwnem jest, skąd jeszcze 
starczyło ludzi na podmiejskie letniska. 
Wprawdzie wody tam niema, ale 
wszystkie Rózie, Salusie, Danusie i Bo- 
ženki chodzą między letniskowemi cha- 
łupami w kostjumach kąpielowych. Wi- 
docznie przypuszczają, że tak długo bę- 
dą prowokować naturę swemi strojami, 
aż ta zrobi im morze na Wiśniowej 
Górze czy w Andrzejowie. Panowie 
zaś, Moniek, Izydor, Kiejstut, Saluś i 
Jakubek szwerdają się między nado- 


bnemi dziewicami w pyjamach. Ta po-| 


dobno jest niesłychanie eleganckie i je 
den Moniek wzbudził niestychaną sen- 
sację i zazdrość całego letniskowego 
towarzystwa, zjawiwszy 
licznym danńcingu w wytwornym pen- 
sjonacie „Jutrzenka“ czy „Nirwana” w 
pięknej, wzorzystej pyjamie z prawdzi- 
wego, oryginalnego sztucznego jedwa+ 
biu. lcuś aż się popłakał ze złości, że 
on sam nie wpadł na taki pomysł i po- 
zwolił się ubiec, skutkiem czego panna 


ka opieki Śmierć poniosło 2 dzieci. - À 
Wst I Ip NRN E ED a E Ck i Bożenka Kugełszwanc przez cały wie- 
skutek własnej nieostrożaęści popa-| „„4 ri R pa ars 

rzenia, zatrucia gazami,  zaczadzenia czór nie spojrzała ni jednego razu 
owy Tele PU gpg na lcusia, poświęcając swą. osobę i 
1, SEMELS poniosło, 5. 0% b. "Wozy, | czas. Ji. tylko + Mońkowi. Wprawdzie 
furmanki, dorożki, rowery i t. p. przej |cu$ usiłował oslabić wrażenie. pyia- 
jechały 65 osób. Kasiarze rozpruli 1 | my Mońka, opowiadając wszystkim 0= 
kasę, z której zrabowali 70,000 zło | becnym na dancingu, że „za tego pi- 


tych gotówką. Ogółem w maju zginę 
tł, śmiercią tragiczną 8&8 osób, 
» # 

18,427 dzieci zapisano do publicz- 
nych: szkół powszechnych, Gała ta 
ilość znajdzie miejsce = w szkołach — 
dzięki powiększeniu ilości lokali szkol- 
nych oraz zwiększeniu liceby dzieci w 


* 


klasach. Do szkół powszżelhnych  u- 
częszczało w stolicy w roku bieżącym 
114,700 dzieci,st. zn. jedna dziesiąta 
część ogółu ludności. 

* * * 


Dyr. Szyfman wyjechał na okres 10 
—14 dni, poczemt wkoficu czerwca roz= 
pocznie pertraktacje w sprawie angażo- 
wania artystów, reżyserów | kierowni= 
ków działów. Jak słychać, personel ar 
tystyczny w pięciu teatrach (»Polski”, 
„Maly“, „Narodowy”, »Nawy”, „Letni'”*) 
nie przekroczy liczby 100 „sób stałe za 
arrażowanych, 


ziama Moniek ma jeszcze nieuregulor 
wanego protestu“, ale czar nie prys! i 
Moniek był bezapelacyjnie bohaterem 
wieczoru. 

Jak tam z tą pyjamą było, to było, 
ale faktem jest, że poprostu nie moż- 
na się obecnie opędzić od urlopowych 
tematów. Każdy człowiek zamęcza 
pytaniami: 

— Jak tam, pan pewno wie coś, czy 
lipiéc będzie ciepły w tym roku? 

— Niech mi pan poradzi, gdzie wy- 
nająć letnisko? 

— Czy sądzi pan, że dobrze robię, 
odkładając sobie urlop do sierpnia? Mo 
żę wtedy już będzie zimno? 

— Niech pan będzie tak dobry i spy= 
ta w imieniu redakcji w Pimie, czy od 
15 lipca do 15 sierpnia będzie ładna po- 
goda? 

Obecnie niechaj nikt z mych przyja- 
ciół nie dziwi się, że wogóle nie wycho- 
dzę na ulicę, chyba chyłkiem, w no- 


„ UCHO”, 


cy, kiedy mam pewność, że mie spot- 
kam nikogó ze znajomych. Zmieniłem 


nawet „sztamknajpkę”* z tego samego 
powodu. Wyłączyłern telefon. Zapu- 
szczam brodę i dopiero jak mi urośnie 


na pół metra, wyjdę spokojnie na ulicę. 
A więc, do zobaczenia wtedy! 


SŁUŻĄCA. 

Janina Karsek była z zawodu służą- 
cą. Właściwie to twierdzenie jest nie- 
cp przesadne, gdyż Janina tak dlugo 
petniła funkcje służącej, dopóki nie 
trafil się odpowiedni moment do przej- 
ścia do roli złodziejki. Taki moment 
trafił się jej, gdy służyła u Bajli Blum- 
cweig na ulicy Wschodniej. W owym 
właśnie momencie Jasia zapakowała 
trzy suknie, troszkę platerów, parę in- 
nych, bardziej wartościowych drobiaz- 
gów i ulotniła się. Nie na długo iednak. 
została bówiem odszukana wraz z rze 
czami. których jeszcze nie zdążyła spie 
niężyć. Rezultat: 4 miesiące więzienia. 

Jerzy Krzecki. 
OATI N ETA FE SITA TY ET WY WA TREO DOOR ZEK "REED 


RADJO-KĄCIK. 


DZIS WIECZOREM: 


RASZYN. 

16,00 Fragmenty z dramalów 
Ryszarda Wagnera (płyty). 

17,00 „Skrzynka P. K. O.”. 

17,15 Koncert solistów. Wyk.: W. Kalenkie” 
wicz (msopr.) i F. Sznajderman (skrz.) Akomp. 
prof. L, Ursteln. 

15,00 Odczyt z Poznania. 

18,15 Fól godziny muzyki 


muzycznych 


lekkioj z kaw. 


się na okọ- „(astronomia”. 


18,45 „Stosunki polskorniemieckie w oczach 
Anglika"., wygłosi red. St. Poraj. 

18,55 „Kronika harcerska". 

19.00 Rozmaitości. 

19,10 Program na dzień następny. 

1915 „Skrzynka muzyczna”, omówi 
muzyczny P. R. Dyr. T. Mazurkiewicz. 

19,30 „Coś ciekawego, (płyty). 

19,45. „Fundusz Obrony Morskie, (pogadan- 


kier. 


ka). 
19,50 Wiadomości sportowe. 

20,00 „Myśli wybrane”. 

20,02 Recylacie poezy). 

20,12 „Dziewczyna z fiołkami,. Operetka w 
3 aktach J. Helimesbergera w radjof. M. Ma- 
kowieckiej. 

W przerwie I-szej: Dziennik wieczorny. 
W przerwie M-ej: „Wiadom. roln. wygł. 
ji. Płatek. 

22,20 „Tam, gdzie się drukuje nasz pieniądz 
papierowy*, wykł. dr. M. Stępowski. 

22,35 Muzyka tan. z danc. „Oaza,,. 

23,00 Wiad. meteor. dla kom. lotniczej. 


ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJATKIEM: 
18,45 Skrzynka pocztowa łódzka. 


ŚRODA. 
RASZYN, 
Pieśń poranna. 
Muzyka (płyty). 
Gimnastyka. 
Muzyka (płyty): 
Dziennik poranny. 
Muzyka poranna (płyty). 
Chwilka pań domu. 
7.25 Frogram na dzień bieżący: 
1.30 Rozmaitości. 
11.57 Sygnal czasu. 
12,00 Hejnał. 
12,03 Wiadomości meteorologiczne. 
12,05 Przegląd prasy polskiej. 
12,10 Koncert ze Lwowa. 
| 1300 Dziennik południowy. 


p. 


i 6,30 
4,35 
6,40 
6,35 
7,05 
710 


7.20 


| trzymali jakiegoś podejrzanego. osobni- 


i 


| skich. W 


40, oraz zespół solistów jazz. pod dyr: 
Ligcra. 
17,00 Program dla dzieci: Pogadanka AW - 
„Irwa wpada do lkwy*, wygłost Fl. Ładosz, 
17.15 Utwory na fort. w wyk. E. Feinstei- 
| 
| 


Mr. ib 


Oszust z legitymacją Związku Legjonistów 


, 


skazany na 7 miesięcy więzienia. 


ze Lwowa donoszą: 
Funkcjonariusze Wydz. Śl. PP. Ja- 
kób Męcak i Marjan Milczanowski przy 


rzekomo z 
Pol- 


składki 
Legjonistów 
tokw śledztwa okazało się, 
żę przytrzymanym jest niejaki - Jaro- 
sław Tomczyszyn, legitymujący się 
podrobionym dowodem osobistym, 
wystawionym rzękonio przez Zarząd 
Oddziału Zw. Legj. Pol, we Lwowie. 
Treść podrobionej legitymacji była na- 
stępująca: „Lwów, dnia 2/1. 1934 r. Le- 
gitymacja. Zarząd Oddziału Zw. Legi. 
Pol. we Lwowie upoważnia ob. Jaro- 
sława Tomczyszyna do sprzedaży 0- 
brazów malarzy polskich i książek. z 
których dochód przeznaczony jest ma 
Bratnia Pomoc Związku Legi. Pol. 


Kurcze z g 


ka, zbierająceg 
ramienia Związku 


Oddz. we Lwowie. Uprasza się o wpis 
sanie zapłaconych kwot do listy kori- 
trolnej*. 

Do kartki z powyższem pismem do: 
lepiony był kawałek papieru z uwi- 
docznioną m nim pieczęcią Związki 
W chwili przytrzymania go przez wy- 
wiadowców, począł się on wyrywać. 
kopać ich i Iżyć słowami, a korzystając 
z ich chwilowej nieuwagi, połknął ar- 
kusz kontrolny. Do liczby osób, od któ- 
rych wyłudził on podstępnie pienia- 
dze, należy również p. Jano Cavazza, 
Włoch, dyrektor firmy „Bora-riya”, Za 
wyżej. przytoczone czyny, noszące 
znamiona występków stanął Tomczy- 
szyn przed sądem Okręgowym, który 
po przesłuchaniu świadków skazał 20 
na łączną karę 7 miiesięcy bezwzzięd- 
nego więzienia. 


ola szyjką 


czeka na wynik rozprawy. 


Z Pelplina donoszą: 

Pewna rodzina w Subkowach nasa- 
dziwszy na wiosnę ubiegłego roku ko- 
koszkę na jajka, co uczyniła na proś- 
bę jednego ze swych znajomych, któ- 
remu chciała dać cały wylęg jako re- 
kompensatę za pewien dobry uczynek. 

Pilna kokoszka, wysiadująca na jaj- 
kach całemł tygodniami, doczekała 
się wreszcie potomstwa, 

a raczej potomka. 
EPEE BWT OYATI E R ARET ZPO ETE EAHA 


13,05 Drobne utwory na zesp. mandolinowe 
ira organy (plyty). 
14,00 Wiadoiności o eksporcie polskim. 
14,05 Wiadomości gospodarcze, 
16.00 Pieśni w wyk. G. Thi'a (płyty). 
16,15 „Instrumenty i głosy w fazzie,. Wyk.: 
Zespół wokalny revellerstów kobiecych „Te 
Wiad, 


p. t 


nówny. 
1740 Recital śpiewaczy MH. Werthejna (so- 
pran). Przy fortep. prof. Urstein. 
15,00 „Książka i wiedza”. 
18,15 Wielcy kompozytorzy jako wykonawcy 
własnych utworów (plyty). 
16,45 
miaś/e. 
18,55 
19,00 
19,10 
19,15 
19,50 


Organizacja nowego samorządu w rze” 
Życie kult. i artyst. stolicy. 
Rozmajtości. 

Program na dzień mastępny, 

Recital skrzypcowy W. Kochańskiezgo, 
Wiadomości sportowe. 

20,00 „Myśli wybrane”. 

20,02 Feljeton aktualny. 

20,12 Muzyka lekka. Wyk.: Chór Reveller- 
sów Lwowskich Eryana (tr. ze Lwowa) i J. Żyń 
ski (jazzowe przeróbki na fortepian). 

20,50 Dziennik wieczorny. 

2100 Transmisja z Gdyni 

21,02 „Skrzynka poczt. rolin., omówi 
W. Tarkowski. 

21,12 Koncert solistów. Wyk.: M, Rońska 
(msopran), J. Woliński (tenor) — tr. z Pozna= 
nia) i Kaz. Wiłkomirski (wioloncz.). Akomp. L. 
Urstetn w Warszawie i prof. Franc. Łukasiewicz 
w Poznaniu. 

2%.0% WST spokołna; wst wesoła (humoreska) 
Starowieyskiej—Morstinowej (kwadrans lit.)- 
22,15 Muzyka tan. z «Bristolu”. 

23,00 Wiad: meteor: dla kom, lotniczej. 


Inż. 


Z. 


ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJATKIEM: 
14,05 Kom. Izby Przem.-Handl. w Łodzi. 
18.55 Repertuar teatrów i komunikaty. 
21,02 Muzyka (płyty). 


Lm LLL rr 


Z całego bowiem gniazda wylągł się 
tylko jeden znaczny kurczak z gniąq 
szyjką i piórkiem na głowie. Kurczak 
ten chodził wiernie za swą matką-ży- 
wicielką całemi dniami, kryjąc się pod 
jei opiekuńcze skrzydełka. Znali go 
dobrze nietylko członkowie zacnej ro- 
dziny w Subkowach, ale również cała 
okolica prawie. 

Kurczak ten koło jesieni zaginą! pa- 
gle. Zaginięcie jego padło wielkiemi 
cieniem smutku na tych wszystkich. 
którzy go znali. Pamięć o nim trwala 
długo. 

Minęła jesień i zima, i nastała znowu 
wiosna. Aż tu nagle koło maja bieża- 
cego roku poznały go dzieci u Feidow 
skiej, zamieszkałej w tejże samej wio- 
sce. Poznano. go po  charakterystycz 
nem upierzeniu i czubku na głowic. 

Właściciel zaginionego, a obe.nie 
wyrośniętego już na dojrzałą kurę kur 
częcia, udał 
nowśkięj. Pani 
że przybłąkał się do niej 
ub; roku kurczak, którym 
wała się jak swoim, 

Portraktacie o jego zwrot gakm 
czyły się jednak iinskiem, albowiem n:- 
ni Heinowska zażądała 

pół centnara żyta, 
jako odszkodowania, na co znowu dru: 
ga strona stanowczo się nie zgadzała. 

Ostatecznie" sprawa: oparła Się o 
sąd. Rozpatrywał ją sąd Grodzki w 
Tczęwie na sesji wyjazdowej w Pelpli- 
nie. Po szczegółowem. opisaniu historji 
zaginionego kurczęcia. z gołą szyjką. 
przez powoda. zabrała. głos oskarżona 
Heinowska. Pelagja. Oskarżona prosila 
sąd © zawezwanię jako świadka pari 
Margarety Stanenberg ua okoliczność, 
iż mówiła tejże o przybłąkanej kurze 


Heinowska przyznała. 
pod Komc: 


i zamiarze oddania jej prawowiteimu 
właścicielowi, którego znaleźć nie mo- 
gła, 


Sprawa została Odroczona, 

Kura vel kurczak z gota szyła 
znajduje się w dalszym ciągu na wikcie 
u pani Heinowskiej Pelagii, której w, 
zamian za troskę utrzymania znosi jaj- 
ka. 


AUGUS7E VILLEROY. 


wycieczka. 


Auto po minięciu rogatek Paryża toczy- 
ło się raźno. Wobec tego, że pasażerowie, 
zajmujący je, nie śpieszyli się wcale, samo- 
chód obierał kolejno bądź szosę, bądź bocz 
ne drogi, zależnie od krajobrazu i fantazji. 
Byla dziewiąta rano, a u celu podróży, w 
Hawrze, należało stanąć pomiędzy szóstą a 
siódmą wieczorem. Było więc czasu poddo- 
statkiem. 

Przy kierownicy auta zajął miejsce He- 
ktor Gouffron, młody agent ubezpieczeń, pe 
len werwy i przedsiębiorczości. Odznaczał 
się szeroką, wygołoną twarzą © energicznej 
brodzie, gładko zaczesanych wtył włosach, 
Mówił donośnie, wyglądał ' postawnie, a 
rozstrzygał wszystkie kwestje z  autoryte- 
tem czlowieka, dostatnio zarabiającego na 
życie. 

Po prawej stronie jego siedział jego 
gość, Sergjusz Frescaline, młody poeta © 
chorobliwym i  meiancholijnym nastroja, 
Szczupły i rasowy, ujawniał w swem zacho 
waniu i ubiorze tę samą  arystokratyczną 
wytworność, jaką powszechnie podziwiano 
w jego dziełach, 

Dnia poprzedniego Hektor oznajmił mu 
przez telefon: „Kwiecie cieplarniany, wiem, 
ze lubisz wieś, Jutro jadę do Hawru dia za- 
warcia umowy z grubym przemysłowcem. 
"loże zabierzesz się ze mną w mojem au- 
cie. Przenocujemy w Hawrze, a nazajutrz 
„odstawię* ciebie do domu“, —. Sergiusz 
odpowiedział na to: „Zrobione!” — A teraz 
joczyli się po ładnych drogach Francji. 

Piluie obserwując przeszkody na  Szżo- 
gie, Hektor nie przestawał gadać: „Lubię, 
takie koieżeńskie wycieczki we dwóch, bez 


kobiet. Są zanadto absorbujące! Jeżeli 
chcesz, przekąsimy coś w Saint-Pierre de 
Vauvray. Znam tam hotel, gdzie mają świet 
ne „winko”, a wiesz, że o to chodzi mi głów 
nie. Ale też trapi mnie artretyzm! Tej nocy 
znowu... mieściło. się to obecnie w przegu- 
bie ręki. nie, nie obawiaj siç.. nie wy- 
wrócę ciebie... 

Jechali serpentyną Sekwany. Na całej 
długości brzegów rzeki widniały w cieniu 
wielkich drzew kokieteryjne wille z przysta 
niami nad wodą. Sielankowy krajobraz na- 
pełniał duszę Sergłusza zachwytem. Wiosna 
jaśniała całą wspaniałością świeżej  zieteni. 
Łąki okryte były niezłiczonemi błękitnemi 
kwiatami, — Jstny obraz pendzla Botticel- 
lego! — stwierdził Sergjusz, Co do Hekto- 
ra, gardził pięknością krajobrazu wiejskie- 
go, a załmowali go tylko liczni poławiacze 
ryb na wędkę, napotykani po drodze. Wi- 
dok ich pohudził Hektora do dalszej wymo- 
wy — opowieści o wielorakich obfitych po- 
fowach. — Gdybym miał więcej czasu niż 
mam przy moim absorbującym „businęssie”, 
spędzałbym całe dni na łodzi, niepokojąc 
ryby? 

— Życzę ci powodzenia — rzekł 
Sergjusz z mina, wyrażejącą. niesmak. 
Co do mnie nię lubię tego wcale. 

Znienacka Hektor skrzywił się boleśnie, 
prostując prawą rękę: 

— Oj — oj! Zastanawia mnie przede- 
wszystkiem, że nie umiesz kierować autem. 
Mógłbyś mnie przynajmniej na "chwilę za- 
siąpić przy kierownicy. 

— Czy ręka dokucza ci bardzo? 

— Och! nie. Bagatelka! Ale myślę o ju- 
trze „jeżeli będę miał rękę odrętwiałą, w 
juki sposób wrócę do domu? 

śniadanie w altance w. Saint-Pierre, by- 
ło wyborae, Hektor, podniecony  świetnem 


mu 


wiaem, był jeszcze wymowniejszy, niż po- 
przednio, i ganił poecie jego brak praktycz 
nych wiadomości, jak się wyraził. 

— No tak, mój Boże! — rzekł w odpo- 
wiedzi Sergjusz — nie umiem kierować au- 
tem, ami łowić ryb, słowme: nie umiem nic. 
Jestem tem, co wytwornie określają nazwą 
natury kontempłacyjnej, a co pospolicie na- 
zywa się uiedołęgą. Ale mniejsza o to: Co- 
by mi przyszło z wiadomości szoferskich? 
Zawsze znajdzie się jaki dobry- znajomy, 
który zaprosi mnie na przejażdżkę, jak ty 
dzisiaj, i używam wszelkich przyjemności 
jazdy samochodowej, nie narażając się na 
jej niedogodności. Podczas gdy ty wysilasz 
swoją uwagę na skrętach, ja z zachwytem 
podziwiam czar włosny. Ty znasz tylko dro- 
ge, a ja jej cudowne „zboczenła*. Jestem 
turystą, a ty tylko szoferem. Twoją własno- 
ścią jest auto, ale moją Świat cały! Każdy 
ma swoją cząstkę, a sądzę, że moja nie jest 
do pogardzenia. 


Mówiąc to, Sergjusz zauważył, że w 
międzyczasie towarzysz jego przestał go 
sluchać. Uwaga jego była zaabsorbowana 
czemś w sąsiedniej altance, Nachyłiwszy 
się, by stwierdzić, o co chodzi, spostrzegł 
śliczną, młodą kobietę, kończącą śniadanie. 
Uśmiechnął się, kiwając głową: — A ja są- 
dziłem, że nie interesujesz się kobietami? 


Przy podaniu kawy  »patron” loka 
lu żwrócił się do Hektora, miętosząć ser 
wętę: 

— Pan wybaczy... Zdaje się, że je- 
dzie pan do Hawru, o ile zrozumiałem 


Loprzednio.. A więc” 0 ile mie zrobi 
ta panu różnicy — chciałbym -prosić 
w imieniu obecnej tu pani,- którą znam 


cóbrze, o przySłuzę.», á 
— Chętnie. Ale o co chodzi?. ! 


— Pani ta spóźniła się nə pociąg, a 
dziś must być w Rouen Możeby pan 
był łaskaw odwieźć ją po dródze?... 

Hektor już był na nogach, pełen 
valanterji, uprzejmości i gotowości do 
usług: — „Z wielką przyjemnością, na- 
turalnie, naturalnie” ... 

Dama zbliżyła się, a tlektor otakso- 
wał ją wzrokiem, jak handlarz koni 
młodą klacz wyścigową, Szczupła, bru 
petka o falistej linii, czarnych oczach +> i 
czerwonych ustach, wyglądała apetycz- 
nie i obiecująco. Sergiusz ze swej stro 
ny udawał obojętność. Nast:pilg wza - 
jemne przedstawienie. Par, "młoda 
wdówka, bawiąca na willegfaturze w 
St. Pierre, na dźwięk nazwiska Serglu 
sza wytrzeszczyła oczy: 


— Autor „Mgławicy” ? 

— We własnej osobie. 

—Ach! co za radość dla mnie poznać 
niego ulubionego poetę! 

Hektor tonem opryskliwym zapros 
gości swych do samochodu, zły na przy 
jociela - pisarza. 

Za chwilę wszyscy już zsjęli+ swe 
miejsca w aucie — Hektor sam przy kiz 
rownicy, a młoda kobieta w głębi, obok 
„ulubionego” poety. Nie  chcłała go 
opuścić na chwilę. 


Hektor prowadził 
zupełnem milczeniu, zirytowańy tem, 
«o działo się za jego plecami. Dozna- 
wał wrażenia człowieka  oszukanego. 
przyczyniającego się do własnej krzyw 
dy. Nerwowo nadstawiał uszu, ziryto 
wany słowami, które chwyżał w pizel) 
cie. W pewnej chwili. młoda kobieto 
z«śmiała się, gardłowo, śmiechem po- 
dobnym do gruchania. Nieco dalej uj- 
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auto obecnie w 


rzał w lustrze, jak siedzący wW atuwie 
zbliżyli się do siebie, z rękoma ukryte- 
mi pod pledem. Ogarnęło go niepoha= 
mowane pragnienie zostawienia ich na 
drodze, gdy o dwa kilometry przed 
Rouen dostrzegł pocałunek, liczący ich 
Usta. 

Pożegnała ich przed tankiem benzy 
nowym przęd pałacem  arcybiskupim. 
podczas gdy zasilał się motor auta . 
Rozpływała się w podziękowaniach did 
uprzejmego automobilisty, który jitah 
cudownie szoferówał!' Lecz mówiąc 
do niego, patrzyła na tamteac.. | szen 
ręła poecie, tak cicho, że Hektor tit- 
Xo -ż ruchu warg  odgadł słowa: sA 
więc do wtorku”. 

Sergjusz śledził ją, póki- znikła "mu 
z oczu „i nucąc, zbliżyć się do towarzy- 
sza. Ten zaś obsypał go gradem. wy- 


mówek:' co sobię myślał? czy uważa? 
auto jego za dom schadzch?,, Serg- 
jusz w milczeniu. przeczekał _ burzę, 


uśmiechając się zlekka. Patrzył przed 
siebie, spokojnie, wycierając szkło mo- 
rokla. Gdy Hektor uspokoił się wresz 
cie, rzekł mu z prostotą: i 


— Dlaczego się irytujesz” Wykuna 
lem: swoją rolę, jak ty  wypełnił=$ 
swóją. Widzisz, że brak ` 'miejętności 
niekiedy mia i swoje dobre” strony. A 
teraz zbliż się, powiem ci coś do tcha, 
i przyzhaśż mi, że jestem dobrym 'to- 
warzyszem, Mamy jeszcze okało 'stu 
kilometrów do celu. Widzę, żę napraw 
de boli cię ręka. A więc wyręczę:cie 
bie. Umiem kierować autem .i nawet 
dobrze, jakkolwiek tego nie lubię. Bez 
cbawy. zatem.., Nie wierzysz mi? n. Olo 


roje świadectwo prawa Jazdy... 7 
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Jeżeli jeszcze nie nabyłeś losu, to spiesz się. 
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loczny turniej międzynarodowy w  teuni- 
Me 


dwie polskie rakiety: 
| Jędrzejowska 1 Tłoczyński. 


zawydników, gra pojedyńcza pań — 86. za 
wodniczek, gra podwójna panów —— 59 par, 
gra podwójna pań — 43 pary, gru miesza- 
na — 70 par, 


Ubiegłci niedzieli" odby! się wyścig 
kolarski dookóła Pomorza, obesłany na 
der licznie przez klubyczamiejscowe. Z 
Łodzi startowali Kołodziejęzyk, Qdar- 


jednym terenie. Doszło mianowicie do po- 
rozumienia między motocyklistami obu 


państw i już w nadchodzącą niedzielę przy- | 


będą do”Warszawy zawodnicy niemieccy, 


Waluty, Ain. ) m 


na giełdzie warszawskiej 
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Otwarcie WEGA wystawy rolniczej 
w Budapeszcie. 


W Budapeszcie odbyło się uroczyste 


rolniczej, dokonane przez regonta Horth y 


otw arcie 


międzynarodowej 
cgo (po lewej stronie). 


wystawy 
W wystawie 


biorą również liczny udział Polacy. 


24 DNI W MASCE. 


Odmłodzone kobiety płączą z radości. 


Niema już starych kobiet, ani kobiet w 
t. zw. wieku balzakowskim. Są młode, zaw- 
sze urocze i pociągające blondynki, brunet- 
ki, szatynki i t. d. Wiek balzakowski został 
odsunięty na 20 lat conajmniej. 

Z Ameryki do Paryża przybył nowy śro 
dek odmładzający. Nie jest to jakies odmła- 
dzanie zapomocą gruczołów małpich, nie 
jest to żadna operacja chirurgiczna. Jest to 
środek 

zupełnie bezboleśny, 
zapomocą którego odnawia się skórę twa- 
rzy w ciągu 24 dni. 

Kobieta, która zdecydowała się na ope- 
rację zapomocą tego środka, musi się uzbro- 
ic w cierpliwość. Twarz jej zostaje pokryta 
specjalnym preparatem, który po dwu dniach 
tworzy coś w rodzaju kóry, skrzepniętej na 
twardo. Mijają dnie i tygodnie. Nie wolno 
ruszyć tej powłoki, trzeba spać nawznak, by 
jej nie nadwerężyć. 

Ale oto mija 24 dni i przychodzi wielki 
dzień. Pod skorupą preparatu działy się cu- 
da. Znikały stare tkanki, kruszyły się, a pod 
niemi wyrastała nowa, delikatna skóra. Le- 
karz specjalista, ostrożnie zdejmuje twardą 
powłokę twarzy. 

Kobieta, która przez 24 dni cierpiała mę- 
ki oczekiwania, podchodzi do lustra z trwo- 
gą: jaka jest teraz jej twarz? Spogiąda w 
lustro, a z tafli zwierciadła patrzy ku niej 
inna twarz, nie ta, do której była przyzwy- 
czajona, lecz 

twarz młodej dziewczyny, 
o aksamitnym macie, twarz piękna, młoda. 
Niema kobiety, któraby w tym wypadku nie 
rozplakala się.. z radości. 


Nocne sp 
KOREAŃSKICH NIEWIAST. 


ani nazwi- 
może być 


Korei nie ma 
nie 


Kobieta w 
ska, ani praw żadnych, 
sądzoną, ani karaną, gdyż 

jakgdyby nie istniała. 
Do pokojów, w których mieszka ni- 
komu wejść nie wolno, nawet 
W dzień nie wychodzi wcale, 
to bowiem hańbą dla- niej pokazać | 
Się na ulicy, przed zachodem słońca. 
Dopiero wieczorem, skoro mężczyźni 
ukończą zatrudnienia dzienne i powrócą 


by toby | 


Constatin Pyriki postawił soLie za zada 
tie oznaczenie w drodze fizjologicznej ilo- 
ci nikotyny, wchłanianej przez organizi 
ludzki podczas palenia papierosów w nor- 
malnych wa: unkach. 


Jak wiadomo — przy paleniu bez zacią: 
gania się — niewielka część nikotyny z dy 
mu tytoniowego pozostaje w jamie ustnej, 
reszta zaś uchodzi wraz z wypuszczonym Z 
ust dymeni. Suma tych dwóch wielkości 
równa się ogólnej ilości nikotyny w dymie 
papierosów. 


Naiomiast przy zaciąganiu się dymem 
tytoniowym duże ilości pozostają w orga- 
nach wewnętrznych, nieznaczna część w 
jamie ustnej, a reszta uchodzi z wypuszero 
nym dymem. 

Do badań powyższych użyte były papie 
rosy drezdeńskie „Greiliig Auslese“, o za- 
wartości 1.24 proc. nikotyny. Papierosy pali 
ło trzech mężczyzn: dużo, miernie i mało 
palący. 


R RE ZE YE EW CE O CZA AWA 
Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 


polic i- | 


Wchłanianie nikotyny 


podczas palenia papierosów, 


Takie są rezultaty cudownego preparatu. 
Ale jak się je osiąga? A przedewszystkiem, 
jak przekonać pacjentkę, że rzeczywiście 
skutki będą znakomite? Nie można jej prze- 
cież pokazać twarzy innych pacjentek, gdyż 


„FCHO*, 


———— AA | 


ee 


W dawnych wiekach było w zwy- 
czaju — oszczędzać na bieliźnie. Na- 
wet królowie i książęta zmieniali bieliz- 
nę rzadko. o którym to fakcie dowiadu 
jemy się z różnych zapisków kronikar- 
skich. 

W ten sposób przekazano potomno- 
ści, że infantka hiszpańska, Donna iza 
bella Clara Fugenja, gdy małżonek 
jej wyruszał na zdobycie Ostendy, zło- 
żyła ślubowanie że koszuli, którą no- 
siła przy pożegnaniu męża, 

nie zmieni aż do powrotu. 
Infanta po zdobyciu opornego grodu. 
Losy zaś tak zrządziły, że zdobywanie 
nieprzyjacielskiej twierdzy trwało całe 
cztery lata, więc Izabella zmuszoną by- 
ła, aby ślubu dotrzymać przez cały ten 
długi okres obywać się 
bez świeżej bielizny. 

Zresztą okoliczność ta, w ówczesnych 
pojęciach, nie miała w sobie nic poni- 
żającego* lub hańbiącego; "przeciwnie, 
Infantka „bohaterstwem* swym wzbu- 
dzała ogólny podziw. 


Szczególnym zwolennikiem 
ści nie był, jak się zdaje także 
angielski Henryk VIII, gdyż 
Anna Boleyn skarżyła się 
krotnie gorzko na 

skąpstwo króla-małżonka, 


czysto- 
król 
zwłaszcza 
niejedno- 


ge: ziłwówiyć > żaląc się, że posiada on wszystkiego 
obowiązuje tajemnica zawodowa. Nikt nie| tylko cztery koszule. O wiele zasob- 
powinien wiedzieć, że pani R. czy pani L.| niejszym w bieliznę był król francuski 


poddały się operacji odmłodzenia twarzy. 

Pacjentki przychodzą, by osiąść jakby w 
klasztorze. Pobyt ich w „Instytucie Piękno- 
ści* otoczony jest 

surową tajemnicą. 

Przyjaciołom i znajomym mówi się, że pa- 
ni R, czy pam L. wyjechała na miesiąc za 
granicę. Adres? Nie pozostawiła adresu, 
gdyż nie życzy sobie, aby do niej pisano. 
Gdy wróci, jej przyjaciele będą podziwiali 
odmłodzoną twarz, ale nie dowiedzą się ni- 
gdy ` za jaką cenę to się stało. 


i F O Z O AN o wn a __ 


Henryk IV, który poszczycić się mógł 
posiadaniem aż dwunastu koszul; cóż, 
kiedy większość ich była — podarta! 
Tem niemniej władca ten przewyższał 
w zasobach bieliźniarskich króla Karo- 
= angielskiego, rozporządzającego tyl 
0 
trzema podartemi — koszulami 
i dwiema chusteczkami do nosa. Cary- 


Smoki z wyspy Comodo 


Przyszli mieszkańcy ogrodów zoologicznych. 


W holenderskich Indjach znajduje się 
wyspa Comodo, zamieszkała przez gi- 
gantycznę jaszczurki, dochodzące nic- 
raz do4i pó! metra długości. Te praw 
dziwe smoki zachowały się tylko na 
wyspie Comodo, znajdując dla siebie 
odpowiedni żer, Na innych wyspach 
archipelagu londyńskiego nie pozostało 
nawet śladów po tych przedpotopo- 
wych stworzeniach. 

W ogrodach zoologicznych 


acery EE 


Europy 


do domu, rozlega się sygnał, zwiastu- 


że ulice miasta należą do kobiet. 


jący, 

Zapóźniony mężczyzna spotkawszy 
kobietę, powinien przejść na drugą 
stronę ulicy i zasłonić twarz wachla- 
rzem: gdyby zaniedbał tego uczynić 
byłby uważany za gbura. Kobiety ko- 


ca Katarzyna Il zwierzyła się kiedyś 
jednej z frejlin dworu, że gdy jako ubo- 
żuchna księżniczka anhalcka przybyła 
do Rosji, cała jej wyprawa składała 
i 
brakuje tych właśnie przedstawicieli do 
historycznych gatunków i dlatęgo wy- 
słana została specjalna wyprawa dla 
upolowania tych potworów. W rezul- 
tacie uciążliwej pracy w ciągu 7 tygo- 
dni, udało się ekspedycji złowić 
4 egzemplarze tych płazów. 
Jak zwykłe jaszczurki potwory te peł- 
zają i biegają na 4 łapach, lecz pod- 
czas bitwy, lub w chwili gdy są zdzi- 
wione zawsze stają na tylne łapy, opic- 
rając się o,ogon, i wówczas głowa po- 
dnosi się nad ziemię prawie o 2 metry. 
Złapane smoki załadowane zostały 
na parostatek „Cesarzowa Azji“, któ- 
dy w tych dniach zawinął do portu 
Vancouwer w Kanadzie po drodze do 
Famburga. Kanadyjczycy tłumnie zwie 
dzają ten okręt podziwiając straszliwe 
płazy, odznaczające się 
wyjątkową żarłocznością. | 
Podczas podróży każdy z nich otrzy- 


imywał dziennie po 5 kilo surowego 
mięsa. Karmienie odbywało się o godz. 


„ak 


„Pierwsza królewska krochmalarka". E-= 


ZTERY KOSZULE HENRYKA VIII 


Bielizna w dawnych wiekach. 


się z dwunasta koszul. 
O fakcie. że podarunek imieninowy 
może zamiast "radości, obdarowanemu 
przyczynić kłopotu, przekonał się mar 
kiz de Sothiara. któremu życzliwy mu 
papież Klemens.IX przesłał w darze 
większą ilość koronkowych mankietów. 
„Na Boga!“ — zawołał niarkiz — „Jego 
Swiątobliwość obdarzyła mnie mankie 
tami, a ja 
wcale nie posiadam koszul! 
Z szczególnemi trudnościami zwią- 
zane było w owe czasy pranie koszul, 
na której to manipulacji niewielu tylko 
się znało. To też w związku z tem. 


bielizna odbywała dalekie podróże, aby 
poddaną zostać zabiegowi 
prawidłowego czyszczenia. 

[I tak: niejaka Filipina Welser, córka 
zamożnego kupca w Insbruku i wielka 
modnisia, koszule swe posyłała do 
prania do jednego z klasztorów Floren 
cji. Paryskie elegantki miały znów 
więcej zaufania do praczek holender- 


skich i tam też bieliznę swą kierowały. 
Czystość holenderska 
widocznie już w owe czasy znana i głoś 


Carski generał 


jmmm wagonów sypialnych. 


czytamy 
kolos 
odczuła 


W jednem z pism austrjackich 
następującą historję: „Carska Rosja, 
ra glinianych nogach, najboleśniej 
grozę wojny. 

Dziś liczne szeregi wojsk rozproszone 
są po całym świecie, a ich duchowi prze- 
wódcy 

pędzą nędzny żywot 
pod ochroną tej samej cywilizacji, przeciw 
której ruszyli oni w pole. Dzieje emigran- 
tów rosyjskich to historja zbiorowego cier- 
pienia, która zawsze uważana będzie za bo 
haterską epopeję na gigantyczną miarę. 

Mała gromada tych zniszczonych i wyr 
wanych z korzeniami z ojczystego gruntu 
przez komunizm egzystencyj, korzysta obe- 
chie z gościnności węgierskiej. Gdy armja 
gen. Wrangla została rozbita, uciekli liczni 
oficerowie rosyjscy na okrętach Ententy do 
Turcji i tu rozsypali się po krajach bałkań- 
skich, docierając wkońcu aż na Węgry, o 
których karpacki wał w czasie wojny przez 
dwa lata krwawiła się armja carska. Do 
tych rozbitków, Którzy znaleźli się na Wę- 
grzech, należał także hrabia Szulgin, gene- 
rał rosyjskiej gwardji carskiej, potomek i 
spadkobierca jednej z najznakomitszych ro 
dzin arystokratycznych, człowiek, o wspa- 
riałej prezencji”. 

Ten były generał, którego pierś zdobił 
crder św. Jerzego, najwyższe odznaczenie 
wojskowe carskiej Rosji — musiał dla chie- 
ba codziennego wstąpić do brunatnej dy- 
wizji personelu Towarzystwa Wagonów Sy 
pialnych 

i jest konduktorem. 
Ale nawet w tym brunatnym mundurze po- 
znać w nim na pierwszy rzut oka generała 
i arystokratę. 

Dziennikarz podający ten opis spotkał 
go w pociągu na linji  Debreczyn-Buda- 


12-ej w południe w obecności tłumu wi- peszt. Zwrócił uwagę na pięknie zarysowa 


reańskie są bardzo skromne, bywały 

wypadki, ke damy wysokiego rodu dzć 

odbierały sobie życie, gdy obcy męż- ZOW. J.K 

czyzna ujął je za rękę. "e 
PODSŁUCHANE. 


Badania powyższe dały wyniki następu- 
jące: 

a) Ogólna ilość nikotyny w dymie tyto- 
niowym zależy 

od sposobu palenia 
papierosa: u dużo palącego stanowiła ona 
25 proc., u miernie palącego 24.4 proc. u 
mało palącego tylko 19.4 proc. w oblicze- 
niu na zawartość nikotyny w użytym tyto- 
miu. 

b) Ilość nikotyny, wchłoniętej z dymu 
przy zaciąganiu się jest naogół bardzo zna- 
czna (84 — 95 proc.), natomiast podczas 
palenia bez zaciągania się wynosi 

tylko 4—5 proc. 
w obliczeniu na zawartość nikotyny w pieš- 
wotnym dymie tytoniowym. 

Ciekawe jest, że organizm mało palące- 
gr wchłania procentowo największą — a 
dużo palącego — najmniejszą ilość alkaloi 
dt. Zauważono to zarówno u palącego bez 
zaciągania, jak i przy zaciąganiu się dy- 
mem tytoniowym 


Redaktor naczelny: Franciszek Probst: 


ŻAL. 


— Jest pan oskarżony o kradzież 
tysiąca złotych. Czy prosi pan o obro- 
nę? 

— Nie, dziękuję, wolałbym te pic- 
niądze sam zatrzymać. 


POZATEM. 


— Jak długo pan sypia przez dzień? — 
pyta lekarz. 

— Dużo, do trzech godzin — odpowia- 
da pacjent. 

— Ale to grubo za mało, mój drogi pa- 
nie, jak pan to może wytrzymać? 

— Ja przecież pozatem śpię w nocy 8 
godzin. 


WYJAŚNIENIE. 
— Tyle się czyta o socjologji. 
wiedz mi, co to jest właściwie? 
— To jest sztuka sprawy, które są 
dla każdego jasne'i nikogo nie interesu 
ja w ten sposób ująć, by ich nikt nie 
zrozumiał a każdego interesowały. 


Po- 
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na była w Europie, to też i królowa 
angielska Elżbieta sprowadziła dla p0 
trzeb dworskich cały sztab praczek I 
prasowaczek z Holandji, które pozostá 
wały pod rozkazami „pierwszej Kros 
lewskiej krochmalarki* słynnej Man 
Dingham. 

Wielu członków dawniejszych ft 
dzin panujących, nie uważało probie 
mu czystości za 

rzecz szczególnej wagi. 
Szcżytny wyjątek stanowiła cess 
rzowa Józefina, małżonka Napoleona k 


Monarchini ta posiadała, stosownie dł 

wykazu „Inwentarza dworskiego” mit 

mniej jak 498 koszul. i zmieniała je trzy Warsz 

razy dziennie. tym zieź 
Brakowi bielizny, która w owe czej Ehwałę 

sy, jak się zdaje, należała do rzeczy uifgacji pie 

bardziej luksusowych, starano się VW) mins 

różny sposób zaradzić, n.'p. sporządzi 

no koszule z rękawami dajacemi się of 1 

pinać. Rękawy te po zabrudzeniu, zmie 4-lel 

niano na świeże. samą zaś koszulę m% 

szono dalej... Powiadają, że Wolter W 

całym swym dobytku posiadał tylk Chicage 
+16 r p n e ne 44% zaodzioly 

dwie koszule, natomiast aż trzydzieść Betal ska: 


zanasowych rękawów! - 
Wanie 2-le 


konduktorenice, 


Eare D: 


ną siwą głowę, na wielkie niebieskie octy c kę 
szlachetnie zarysowane rysy twarzy i po' Pedli 
znał, że pod skromnym mundurem ukrywa 

się ktoś, kto dawniej zajmował wyższe sid gene 
nowisko w hierarchji społecznej. A wad 

Dziennikarza uderzyła łamana niemczy” nic az 
zna i miękka wymowa słowiańska, zapyfał Y 
więc, czy konduktor mówi po węgierski 
Ten rozścielając sprawnie łóżko, odpowie” 
ćział już po węgiersku, że mówi źle po nik 
miecku, gdyż jest Rosjaninem, którego 105 
emigranta rzucił na Węgry. 

„A był pan na wojnie?" — zaciekawi 
się naiwnie pasażer. „Byłem czternaście rů 
zy ranny“ — odrzekł konduktor i zamiiki. 
kończąc swą pracę w przedziale,  „Gdzić 
pan służył? — indagowal go dalej ciekawy 
dziennikarz. „W gwardji carskiej“ — powii 
dział człowiek w brunatnym mundurze 
skłoniwszy się uprzejmie, wyszedł. 

Po przyjeżdzie do Budapesztu 
ten dziwny konduktor 


Paryż, í 
materjałów 
zwrócił iw Tourcoir 
dziennikarzowi do" By obrobiot 
kumenty, podając mu ry z szalon 

wypielęgnowaną ręką ołówek wielki ma 
do pokwitowania odbioru i składając wy |kompanji S 
tworny ukłon, chciał się zaraz oddaliś, nić |wyschnięte 
czekając na napiwek. Pasażer pośpieszył 4 wodem, że 
uim i wcisnął mu formalnie pieniądze do r 


ki, Konduktor podziękował mu ze smutkiem Mle 
ua twarzy, podał mu jeszcze ognia i zniknął 

w najbliższym przedziale. Dopiero na drug 

dziwi dowiedział się dziennikarz, kto ta Już 

był. Generał Szulgin, ekscelencja star 

państwa moskiewskiego, pogodził się najnews 
swym nowym losem i bez skargi chodzi të = 
raz w skromnym- mundurze konduktora Ta 

warzystwa Wagonów  Sypialnych. Niemi 

w nim nić z natarczywości, która mogłab! D. t. 

dokuczyć pasażerom. Zamknął się w sobi | 

i z godnością znosi wcielenie w nową ćgzy | poeem 


stencję 


———— 


Kanclerz Rzeszy w Wenecji. 


Aancierz Hitler (po lewej stronie) udaje 


Za redakcję odpowiada* Roman Furmański 
Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowst 


Stolica Ku 
mi, a fa 


się motorówką do Mussoliniego. 


